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Niemcy austryjaccy a idea autonomiczna, j
Konferencje, które bar. B i e n e r t h za­

inicjował celem złagodzenia sporu czesko- 
niemieckiego i uruchomienia Sejmu czeskiego 
przez zażegnanie obstrukcji niemieckiej, wy­
dały poważne, a w części zupełnie nawet nie­
oczekiwane rezultaty.

W kwestji uruchomienia Sejmu jako takiej 
nie doszło wprawdzie do formalnego porożu- ! 
mienia, t. zn. nie zawarto ugody obiedwie 
strony obowiązującej, niewątpliwie wszakże I 
posłowie niemieccy i czescy dali do zrozu­
mienia, że uważają podjęcie pracy 
przez Sejm za możliwe. Niemcy nie I 
postawili formalnie żadnych warunków, pod 
jakimi dopuszczą do ukonstytuawania się 
Sejmu czeskiego; czesi zaś oświadczyli, że 
skoro Sejm się ukonstytuuje gotowi są po­
większyć liczbę członków Wydziału krajowego 
z uwzględnieniem niemców i gotowi są wy­
brać komisję ugodową, któraby rozpatrzyła 
żądania niemieckie.

Nie znaczy to bynajmniej, jakoby stwo­
rzono jakiekolwiek realne gwarancje trwałego 
złagodzenia sporu czesko-niemieckiego, ale 
można się oddawać nadziei, że walka zloka­
lizuje się na gruncie czeskim, że życie kon­
stytucyjne w Austrji stanie się niezawisłym 
od chwilowego stanu tej walki i od podraż­
nienia jednej czy drugiej strony.

To jeden rezultat. Ale drugi ma znacze­
nie bardziej zasadnicze : oto w y i o m nowy, 
jaki zrobiono w zasadzie a u s t ry- 
j a c k i e g o centralizmu na rzecz 
idei autonomicznej poszczególnych 
krajów koronnych.

Walka czesko-niemiecka miała od wielu 
lat charakter raczej wstępny : pozornie wal­
czono o szczegóły narodowego równoupraw­
nienia, w rzeczywistości o forum, przed któ­
rym miałby się merytoryczny spór rozstrzy­
gnąć. Nieraz już zdarzało się, że przywódcy 
niemieccy dawali do poznania, iż skłoniliby 
się do uznania kompetencji Sejmu czeskiego, 
nawet praw historycznych korony św. Wacła­
wa, gdyby czesi chcieli i mogli dać pewne 
gwarancje dla narodowej egzystencji niemie­
ckiej mniejszości. Rozszerzenie prawa wybor­
czego przez piątą kurję, a następnie przez 
powszechne glosowanie, spowodowało radyka- 
lizację i jednej narodowej reprezentacji i dru­
giej, i odtąd też ani jeden głos pojednawczy 
nie wydobył sią już na zewnątrz. Nagły 
zwrot spowodowany został przedewszystkim 
przez zatarg z Czechami w Dolnej Austrji, 
a dalej także przez to, że niemcy zastosowali 
najnieodpowiedniejszy sposób walki, unierucho­
mili Sejm czeski, a widząc, że niemcy cierpią

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 15. września.

Jeszcze nie minął sezon martwy. — Zażydzają się na­
wet kabarety. — Wieczory teatralne. — Słowacki i 
Wyspiański. — Rozmowa o losach Filharmonji i operze.
— Przyszły dyrektor Feliks Nowowiejski. — Niedola 
p. Rajchmana. — Nad mogiłą człowieka szczęśliwego
— Trochę słów szczerej prawdy. — Nowa i pożyteczna 
instytucja. — Wybijający się na powierzchnię poznańczyk.

Powiadają, że tylko te listy nie dochodzą 
do rąk adresata, które wogóle nigdy nie były 
pisane. Podzielałem dotąd to zdanie, przeko­
nałem się jednak, że bywają także wyjątki, 
zdarzyło się bowiem, że felieton, jak zwykle 
wysiany jedną i tą samą drogą, zawieruszył się 
gdzieś w drodze i nie znalazł się w czernidle 
drukarskim na łamach Kuriera. Stąd zwłoka 
dwutygodniowa w moich relacjach z naszej sto­
licy kraju. Powetować jej jednak wcale nie 
trudno, nie można bowiem powiedzieć, ażeby 
życie tak wartkim toczyło się korytem, że o- 
puszczenie jednego drobiazgu odbić się może 
na całokształcie i na mniejwięcej dokładnym 
zobrazowaniu przeżytych dni czternastu. Mó­
wiąc nawet zupełnie szczerze i otwarcie, po- 
trżebaby całą prasę z tego okresu poddać pod 
bardzo silne ciśnienie, gdyby się chciało wyci­
snąć oprócz rozlewającej się szeroko wody,

z tego powodu niemniej od czechów, za każdą 
cenę chcieli się wycofać.

Dziś stoimy wobec doniosłego faktu, że 
za zgodą niemców i walka i ugoda toczyć 
się będą na właściwym terenie. W czasie 
bowiem konferencji u bar. Bienertba czesij 
zgodnie ze swym tradycyjnym stanowiskiem 
prawno-panstwowym, wskazali na Pragę jako 
na właściwe miejsce porozumienie realnego. 
Niemcy zaś oznajmili bar. Bienerthowi, że o 
ugodzie decydować mogą tylko ich kluby 
sejmowe. Czesi przyjęli z ust bar. Bienertba- 
wiadomość o odpowiedzi niemców z żywym 
zadowoleniem i ze swej strony odpowiedzieli 
propozycją ustępstw powyżej przytoczonych.

Co spowodowało niemców do porzucenia 
dotychczasowego stanowiska a przychylenia 
się do historycznego stanowiska czechów ? 
Wskazuje się między innymi na Unję sło­
wiańską, którą niemcy clicą rzekomo rozbić, 
oddzielając czechów od słowieńców. Ile w tym 
domyśle prawdy, niedaleko przyszłość okaże.

Dla nas polaków zmiana zasadniczego 
stanowiska prawno-państwowego niemców ma 
szczególnie doniosłe znaczenie ze względu na 
stosunki galicyjskie.

Rusiui stali i stoją na tym samym sta­
nowisku, które dotąd zajmowali niemcy: byli 
i są skrajnymi centralistami austryjackimi. 
Rusini nie uznają zasadniczo żadnej na kra­
jowym gruncie galicyjskim zawartej ugody, 
ślepo zapatrzeni we Wiedeń.

O ile niemcy pójdą konsekwentnie w kie­
runku obecnie przez siebie obranym, pozostą- 

' ną rusini jedynym stronnictwem opierającym 
się na podstawie centralistycznej.

W sprawie funduszu kolonizacyjnego otrzy­
mują pisma niemieckie równobrzmiący komuni­
kat, w którym powiedziano, co poniżej:

„Od roku 1886 wydano na właściwą kolo­
nizację w Poznańskim i Prusach Zachodnich 550 
milionów. Jeżeli zaś świeżo podnoszono spra­
wę ponownego powiększenia funduszów kolo- 
nizacyjnych, to przeoczono przy tym bardzo 
poważny czynnik, a mianowicie dochody zwro­
tne z funduszu, które ustawowo pójdą znowu na 
cele kolonizacyjne. Te dochody zwrotne z rent 
i dzierżaw, ze sprzedaży działków leśnych, dwo- 
rostw i tym podobnych do parcelacji niezda­
tnych gruntów wynosiły według ostatniego me­
moriału do końca roku ubiegłego okrągło 156 
milionów marek. Według etatu za r. 1909 nale­
ży spodziewać się w tym roku z tego źródła 
25 milionów. I jeżeli się przypuści, że fundusz, 
który zeszłego roku na cele kolonizacyjne u- 
chwalono, wyczerpie się do końca roku 1910, to 
do tego terminu wyniosą dochody zwrotne co- 
najmniej 200 milionów. Z pomocą tycli 200 mi­
lionów będzie można uprawiać kolonizację przez 
dalsze cztery łata; a w tym czasie wpłynie 
znowu 100 milionów dochodów zwrotowych. 
Gdyby się i te fundusze w następnych dwuch 
latach — t. j. do końca r. 1916 — wyczerpały, 
to zużytkowanoby na Kolonizację, począwszy 
od roku 1886, razem przeszło 900 milionów.

także trochę oleju. A jeżeli dziennikarze piją 
dobrze przefiltrowany „Chateau Lindley“ z Wi­
sełki, to chyba najlepszy dowód, że o „wódkę 
Cliquot“, zwłaszcza z etykietą „for England“ 
ubiegalibyśmy się napróżno. Pracujemy, tra­
wimy ten żywot z dnia na dzień i doprawdy 
nudzimy się wierutnie. Gdyby jeszcze nic oży­
wczy prąd, który powiał z Dnia, a który ozna- 
cza zwrot i zerwanie z t. zw. „postępem ży­
dowskim“, nasza Warszawa nie miałaby po 
prostu o czym mówić.

Bo i o czym można tu mówić? Czy może 
o kinematografach, których liczymy z górą se­
tkę, i które prawie bez wyjątku są w rękach, 
ż y d o w s k i c h ? Czy o kabaretach? Ależ 
dwa najlepsze z nich, t. zw. „literackie“, t. j. 
„Momus“ i „Chochlik“ opanowane zostały pra­
wie zupełnie przez żydów. Produkuje się tam 
trzy piąte „artystów“ przygodnych semickiego 
pochodzenia, Lubelscy, Poznańscy e tuti quanti, 
jak zaś z przeproszeniem „paskudzą“ oni i za­
chwaszczają nasz język polski, niech zaświad­
czy fakt, że używają takich zwrotów, jak: „wi­
działem te kobietę“, „świecę się spalili“, „te 
ciastko“, „owe cielę“, a przy rodzaju żeńskim, 
lub nijakim nie powiedzą nigdy „je“, lecz „ich“. 
Jeżeli to ma być rozkosz duchowa, to kłaniam 
uniżenie i idę dalej na poszukiwania prawdziwej 
sztuki i literatury. Ale muszę wziąć świeczkę z 
sobą i naśladować mędrca z beczki — Dyago-

Jeżeli się zaś później na cele kolonizacyjne 
przyjmie za wystarczające własne dochody fun­
duszu, któreby tylko renty stanówiły, to przyj­
mując na cele te potrzebną rocznie sumę w ilo­
ści 25 milionów, biorąc za podstawę 2L> procent 
,od włożonego kapitału, należałoby, aby sumę 
tę osięgnąć, łożyć cały miliard na Kolonizację. 
A więc poza tą sumą pozostanie istotnie zużyty 
fundusz tylko o jakie 100 milionów w tyle“.

Tyle komunikat, który jak się zdaje, pocho­
dzi ze źródła urzędowego. Celem jego jest wy­
kazanie, jak rząd przedstawia sobie w przyszło­
ści dzieło Kolonizacji; zamierza on zapewne u- 

• spokoić również niemiecką opinję publiczną, 
która mogłaby się obawiać, że będzie trzeba 
w najbliższej przyszłości nowych setek milionów 
aby kolonizacja mogła z własnych funduszów 

•’■prowadzić dzieło swe dalej.
Odczekajmy jednak, czy rząd w swych 

obliczeniach nie był zbyt optymistyczny, i czy 
.się — jak już tyle razy — nie przeliczył.

Poseł Jan Brejski otrzymał na podstawie 
uchwały plenarnego zebrania Towarzystwa 
dziennikarzy i literatów z dnia 5 b. m. następu- 1 
jący list:

Plenarn e^ebranie Towarzystwa naszego 
z dna 5 b. nWbostanowiło po rozpatrzeniu 
sprawy WPana z dwoma członkami Towa­
rzystwa, z pp. Stefanem Chociszewskim i 
drem Marianem Seydą, wezwać WPana do 

wyznaczenie arbitrów do sądu polubownego 
w przeciągu dwu tygodni, t. j. do 20 b. m. 
Równocześnie donosimy WPanu, że do zała­
twienia strony formalnej wybraną została ko­
misja składająca się z członków Towarzy­
stwa: radcy dra Mizerskiego, redaktora D.
Królikowskiego i posła J. Świtały.

Jako wniosek z powyższych faktów wy­
nika warunek wstrzymania procesów do 

... chwili ukonstytuowania się sądu polubo­
wnego.

Odpowiedź upraszamy wysłać na ręce 
jednego z członków komisji.

Z szacunkiem
Komisja Tow. dziennikarzy i literatów 

polskich na Rzeszę niemiecką.
Dr. Ludwik Mizerski. J. Świtała.

D. Królikowski.
Posei Brejski oświadcza obecnie w Wiaru­

sie Polskim, żc na sąd polubowny się g o d z i.

Wybory uzupełniające do Sejmu odbędą się, 
jak wiadomo, w ókręgu wschowsko-leszczyń- 
sko-rawicko-gostyńskim. Zarząd Niemieckiego 
Towarzystwa wyborczego postanowił zapropo­
nować walnemu zebraniu kandydaturę lantrata 
Kardorffaz Leszna.

Parlament prac swych nie podejmie praw­
dopodobnie przed połową listopada.

O mowę cesarską. W dziale wiadomości 
telegraficznych donosiliśmy o paradzie wojsk 
badeńskich w Karlsruhe oraz o toaście na cześć 
W’. Ks. badeńskiego, który na zamku podczas 
uczty galowej wypowiedział cesarz Wilhelm w 
obecności kilkunastu książąt niemieckich. Cha­
rakter toastu tego według brzmienia podanego 
przez półurzędowe Biuro Wolffa był wyłącznie 
wojskowy. Tymczasem podała Frankfurter 
Ztg. inne brzmienie, z którego wynika, że pół­
urzędowe biuro telegraficzne z m i e n i ł o tekst 
mowy, opuszczając zwroty, nadające jej chara­

nesa. Spróbujmy jednak i....  podążmy przede-
wszystkim do teatrów rządowych, gdzie rządzi 
ośmieszony doszczętnie, a jednak trzymający 
się chwacko i nawet domagający się ciągłych 
podwyżek pensji, żyd-litwok, nazwiskiem Kri- 
woszejew.

Z takim panem gra jest trudna, musieli też 
chyba pp. Kotarbiński i Śliwicki zażywać z róż­
nych manierek, zanim doprowadzili do tego, że 
w ciągu mojego okresu relacyjnego pozwolono 
urządzić im coś... coś... co niby było wieczora­
mi „Słowackiego“ i „Wyspiańskiego“. Dawa­
no wtedy „Złotą czaszkę“ i „Sędziów“. Wdzię­
czność należy się niewątpliwie kierownikowi 
artystycznemu i reżyserowi, ale co do mnie, 
to wołałbym, ażeby wybrano inne utwory 
dwuch wielkich pisarzy. Krytycy nasi zadęli 
np. w wielką surmę z racji wystawienia „Sę­
dziów“, mnie się jednak widzi, że nie wyrządza 
przysługi ten, kto z papierów po wieszczu wy­
dobywa utwory, jakie ten wieszcz sam uznał 
za niegodne wystawienia na scenie. Najlepszy 
dowód, że ani „Złota czaszka“, rzecz fragmen­
towa i niedokończona, ani „Sędziowie“ nie 
wzbudzili entuzjazmu, znajdujemy w niedają- 
cym się skądinąd wytłumaczyć objawie, iż na­
wet pierwsze przedstawienia nie zdołały przy­
ciągnąć tłumów, które w każdym innym razie 
stawiłyby się napewno w sali teatralnej.

I znów ze świeczką w ręku szukam innych

kter polityczny. Według Frkf. Ztg. powie­
dział cesarz między innymi: „Dopóki istnieć 
będą ludzie, dopóty istnieć będą zazdrośni wro­
gowie, a dopóki istnieją zazdrośni wrogowie, 
dopóty należy się strzec przed nimi. Wskutek 
tego istnieć będą widoki wojenne i wojny, i na­
leży nam być na wszystko przygotowanym. 
Stąd stanowi wojsko nasze przedewszystkiem 
„rocher de bronze“, na którym opiera się pokój 
Europy i którego nikt nie będzie miał zamiaru 
zaczepić“.

Niemiecka prasa wolnomyślna i socjalisty­
czna twierdzi, że brzmienie mowy podane przez 
Frkf. Ztg. jest jedynym autentycznym i że pół­
urzędowe Biuro Wolffa zostało spowodowane 
do opuszczenia ustępów, nadających mowie cha­
rakter wybitnie polityczny. Te same pisma 
upatrują słusznie w zwrotach powyższych po­
wrót cesarza do rządów osobistych, do impul­
sywnej polityki, która swego czasu, — przypo­
minamy tylko głośne rewelacje angielskiego 
Daily Telegraph‘u — tak wielką wywołała 
wrzawę w świecie politycznym. Natomiast ta­
ka D. Tageszeitung uważa ustępy odnośne mo­
wy cesarskiej za zupełnie uzasadnione i upra­
wnione, oświadczając wręcz, że „na taki spo­
sób osobistych rządów“ Wilhelma II zupełnie 
się godzi.

Książę Biilow (kandydatem na posła do Par­
lamentu. Jak wiadomo, antysemita Schack, 
zdyskredytowany sprawkami niemoralnymi, 
złożył mandat okręgu Eisenach. L e i p z. N. 
Nachr. zalecają obecnie kandydaturę księcia 
Btilowa, którą poprzeć miałyby wszystkie 
stronnictwa obywatelskie. Wolnomyślny, 
Beri. Tageblatt nie jest w zasadzie przeciwny, 
tej kandydaturze, ale stawia warunek, by książę 
Biilow kandydował na podstawie obywatelskie­
go równouprawnienia a nie przywileju, t. zn. 
żeby w razie wyboru istotnie wypełniał swe o- 
bowiązki poselskie. Bismarck bowiem, wybra­
ny w r. 1891 w hanowerskim okręgu Geeste- 
miinde nie pojawił się ani razu w Parlamencie. 
Germania straktowała dość lekceważąco 
propozycję Lcipz. N. Nachr., a agrarjuszowska 
D. Tagesztg. z miną słodko-kwaskawą dala 
księciu Biilowowi do zrozumienia, żeby dał so­
bie z kandydowaniem święty spokój.

Tymczasem Biuro Wolffa donosi już, że 
| książę Bulów, poskładawszy urzędy polityczne, 

n i e zamierza już występować na arenie poli­
tycznej. __________________

Zjazd niemieckich socjalistów w Lipsku.
Lipsk, 14 września.

Wskutek spodziewanego przybycia Bebla, 
w sali obrad panuje dziś większy natłok niż 
wczoraj. Obrady dzisiejsze prowadzi radny Li­
piński, który po odczytaniu szeregu telegramów, 
gratulacyjnych udziela głosu posłowi Ledebou- 
lowi. Ledebour referuje o działalności fra­
kcji parlamentarnej. Na wstępie zajmuje się 
mówca reformą finansów Rzeszy, którą nazywa 
„duszeniem ludu przy pomocy śruby podatko­
wej“, następnie polemizuje z zarzutami czynio­
nymi Socjalnej Demokracji, odnośnie do zajętego 
przez nią wobec reformy tej stanowiska. Zda­
niem jego, posłowie partyjni pracowali pra­
ktycznie i z pewnym nawet skutkiem. Jeżeli 
zaś nie zdołano odnieść zwycięstwa zupełnego 
wina to partji burżuazyjnych, które nie poparły, 
szeregu wniosków konstytucyjnych itd. socjali-

objawów życia duchowego w Warszawie, ale 
niestety! ta świeczka gaśnie i mrok zaczyna 
mnie otaczać dookoła. Do pałacu sztuki nawet 
nie zagląda przeciętny inteligient warszawski, 
bo go nic nie ciągnie do tych martwych, zim­
nych murów, z których — tak zdawaćby się 
mogło — uleciała na pewien czas dusza. Pójść 
do Filharmonji? Poco? Już chyba lepiej 
udać się na Powązki, tam bowiem co pewien 
czas przybywają okazałe pomniki, nierzadko 
prawdziwe arcydzieła skulptorów polskich, o 
których świat wie bardzo mało. Tam nawet, w, 
tym mieście umarłych, nie czujemy żadnej woni, 
a tu... pachnie trupem. Sytuację chce ratować 
jeszcze książę Lubomirski, czy mu jednak ta 
akcja się powiedzie, śmiem mocno powątpiewać 
na podstawie danych, udzielonych mi łaskawie 
przez jednego z wyższych urzędników tej in­
stytucji, a mojego bliskiego współziomka.

— Filharmonia jeszcze może zwiąże koniec 
z końcem, ale opera? To wolne żarty! — rzekł 
mój kolega. — Wobec bojkotu wszystkiego, co 
polskie, ze strony żydów możemy się spodzie­
wać rzeczy najgorszych. Prywatny przedsię­
biorca nie da sobie rady, rząd zaś, zmuszony 
moralnie do podtrzymania opery, utrzymywać 
będzie nie polską, lecz w najlepszym razie 
włoską.

— A w najgorszym razie? — zapytałem,
— Rosyjską — brzmiała odpowiedź. 4j



sïyeznycfî. Przecïewszys’tkïm 3o niepowodze­
nia przyczynili się liberali, którzy, „włócząc się 
po wszelkich kongresach pokoju“ socjalistyczne 
wnioski, dotyczące rozbrojenia, odrzucili, uzna­
jąc je za przedwczesne. Od lat przyjęła się w 
partjach burżuazyjnych taktyka, zmierzająca 
konsekwentnie do obalania wszelkich projektów 
socjalistycznych w tym celu, aby je później 
wznowić już jako własne. Jeżeli więc praca 
nasza nie jest tak owocną, jakbyśmy tego pra­
gnęli, wypływa to z braku poparcia tych, któ­
rzy drżą na widok wzrastającej siły socjalisty­
cznej. Dalej mówca charakteryzuje rząd Rze­
szy, podlegający zupełnie wpływom rządu pru­
skiego. Za kulisami rządów konstytucyjnych 
Rzeszy niemieckiej ukrywa się poboczny rząd 
pruski. Nad Prusami sprawują swe dyktator­
skie rządy junkrzy, na których też rząd w zu­
pełności się opiera. Faktycznie więc pruski pre­
zydent ministrów rządzi Rzeszą, a Rada związ­
kowa spełnia tylko swą rolę w charakterze sta­
tysty dla dekoracji. Partje burżuazyjne, Cen­
trum i liberali, na przemiany wysługują się jun- 
krom. „Blok hotentotów“ utworzyli liberali w 
celu poparcia junkrów, w zamian za co piersi 
liberałów udekorowano orderami 4 klasy. „Blok 
hotentotów“ zastąpił obecnie „blok gorzałko- 
wy“ junkrów, centrowców i polaków. „Blok 
gorzałkowy“ nazwano kiedyś „anormalnym 
krzyżowaniem się karpji z królikami“; jest on 
wszakże stosunkiem „triolowym“ (Triolenver- 
haltnis: aluzja do afery Schacka, który użył pse­
udonimu „Triole“), przy którym polacy odgry­
wają niesympatyczną rolę tej „inseratem poszu­
kiwanej trzeciej“.

Rezultatem biurokratycznego systemu rzą­
dów, są rządy osobiste, w których monarcha w 
miarę możności prowadzi politykę osobistą, nie 
zawsze wszakże, jak to się w czasach ostatnich 
okazało, na korzyść ludu. Rząd przy reformie 
finansów Rzeszy, licząc do ostatniej chwili na 
większość stronnictw, uchylił się ostatnio od 
wniesienia „mantelgesetz‘u“, co sprzeciwia się 
wręcz konstytucji. Przeciw tej „niegodnej 
taktyce“ staniemy i nadal w najbezwzględniej­
szej opozycji.

Na obalenie Biilowa przez konserwatystów 
godzimy się najzupełniej; lecz równocześnie za­
rzucić musimy konserwatystom, centrowcom i 
polakom „taktykę obłudną, unikającą jasnego 
stawiania kwestji“. Na koniec mówca poru­
szył sprawę współdziałania z liberałami, na któ­
rych socjaliści nieraz się już sparzyli, zwłaszcza 
przy wyborach ściślejszych. Mówca zarzuca 
liberałom nieszczerość i dążenie do wzmocnienia 
szeregów swych kosztem socjalistów.

W trakcie przemówienia Ledeboura zja­
wił się na sali posiedzeń August Bebel, którego 
zgromadzeni powitali burzą oklasków. Z teką 
w ręce dziękował wszystkim, kłaniając się z u 
przejmym uśmiechem. Trzyma się stosunkowo 
bardzo dobrze; towarzyszy mu małżonka. Za­
siadł przy stole prezydialnym obok Kautsky‘ego 
i Meyringa.

Nad sprawozdaniem posła Ledeboura roz­
winęła się ożywiona dyskusja, która chwilami 
przybierała ton ostry. Na ogół dużo w niej 
frazesów, sarkazmu i humoru. Co chwila też 
salwy śmiechu i oklaski przerywają wywody 
mówców.

Poseł Stadthagen uzasadniał swoje sta­
nowisko podczas czytania ustawy o podatkach 
spadkowych. Schubert ze -Szpandawy, po­
tępiając oglądanie się partji za pomocą w par­
tjach burżuazyjnych, zwymyśla frakcję, że nie 
zainscenizowała w Parlamencie obstrukcji. 
Schrader z Hanoweru występuje przeciw 
działaniu posłów partyjnych na własną rękę, zaś 
Wagner z Brunświku nazywa reformę finan 
sów, przeforsowaną przez większość burżuazyj- 
ną, „hytrym złodziejstwem“, przyczym frakcji 
parlamentarnej zaleca na przyszłość cokolwiek 
mniej „jajczanych“ stąpań dyplomatycznych“, a 
więcej taktyki agitacyjnej.

W sprawie polaków i centrowców przema­
wiał Bienkiewicz z Katowic. Pogląd Le­
deboura, jakoby stosunek polaków do Centrum 
oparty był na „triolu“, jest niezupełnie ścisły. 
Mówca twierdzi, że stosunek wzajemny obu 
tych frakcji oparty jest na „najprawidłowszym 
konkubinacie“. Polakami rządzi szlachta, która 
w reformie finansów widziała smaczny kęsek 
dla siebie. Stąd współdziałanie ich zgodne z 
centrowcami.

Dyskusja w dalszym ciągu obraca się doko­
ła ustawy o podatku spadkowym. Zabierają 
w niej głos poseł dr. Siidekum, Schmalfeld z 
Bremerhafen, Lóbe z Wrocławia i poseł Hoch, 
z którego wywodami polemizuje poseł dr. Da­
vid. Poseł Q e y e r polemizując z wywodami 
Lobia, twierdzi, że partja godzi się na podatki 
bezpośrednie, lecz równocześnie zwalczać musi 
jaknajenergiczniej podatki pośrednie, które usi-

Tują wycisnąć z ludu nowych 400 milionów. | 
Maurer z Monachium występuje gwałtownie 
przeciw wywodom Hoch‘a, uznając stanowisko 
posłów socjalistycznych wobec podatku spad­
kowego za jedynie wskazane. Wystąpienie 
przeciw podatkowi spadkowemu mówca nazy­
wa „warjactwem“.

Tu nastąpiła przerwa południowa.
Fr. D.

Lipsk, 14 września.
Na początku popołudniowych obrad powi­

tano najpierw przedstawiciela szwedzkich so­
cjalistów, L i n d b 1 a d a, który wygłosił krótką 
przemowę z powodu ostatnich wypadków 
szwedzkich, kończąc ją wrażeniem nadziei, że 
sympatje niemieckich socjalistów pozostaną po 
stronie szwedzkich socjalistów, póki strajku nie 
doprowadzą do samego końca.

Następnie zdała sprawą komisja dla spraw­
dzania mandatów; z sprawozdania tego okazało 
się, że na zjeździe jest obecnych 339 przedsta­
wicieli.

W dalszym ciągu toczyły się potym obrady 
w sprawie działalności frakcji parlamentarnej. 
Towarzysz E i s n e r z Norymbergi uzasadniał 
wniosek. Który wzywa frakcję parlamentarną, 
aby wygotowała szczegółowy program proje­
któw ustawodawczych. Projekty winny doty­
czyć spraw aktualnych, wniosków rządowych 
lub poszczególnych partji burżoazyjnych, win­
ny jednak być zupełnie samodzielne i nacecho­
wane niezależną myślą socjalistyczną. W pier­
wszym rzędzie powinna frakcja opracować 
projekt ordynacji ubezpieczeniowej dla Rzeszy, 
któryby przeciwstawił się wniesionemu już 
przez rząd projektowi.

Uzasadniając to, potrącił mówca o zaga­
dnienie, czy frakcja socjalistyczna w Parlamen­
cie słusznie zrobiła i postąpiła sobie zgodnie z 
zasadami socjalizmu, glosując w drugim czyta­
niu rozpraw nad reformą skarbowości Rzeszy 
za podatkiem spadkowym. Poruszenie tej spra­
wy stało się hasłem dla towarzyszy, którzy, za­
bierając kolejno głos, wyrażali swe zapatrywa­
nie na tę sprawę. Tak więc zagadnienie to sta­
ło się osią dalszych obrad na dzisiejszym popo­
łudniowym posiedzeniu.

Przeciwstawili się więc znowu rewizjoniści 
i radykali. W dzisiejszej dyskusji przemawiali 
przeważnie rewizjoniści, którzy wywodzili, że 
nowe podatki uchwalonoby tak czy owak, więc 
należało się starać o to, aby ciężary poniosły 
klasy posiadające. Do pozytywnego wyniku 
obrady nie doprowadziły jadnak i ciąg dalszy 
rozpraw odroczono do jutra. Do głosu jest za 
pisanych jeszcze 22 mówców.

Jak się dowiaduję w ostatniej chwili, stawi 
poseł do Parlamentu, G e y e r wniosek, aby 
sprawę polityki podatkowej Socjalnej Demokra­
cji postawić na porządku obrad przyszłego zja­
zdu partyjnego. Są wszelkie dane po temu, że 
wniosek Geyera zostanie przyjęty, wobec tego 
prawdopodobnie nie zapadną na obecnym zje­
ździe żadne uchwały, któreby przepisywały, jak 
się ma socjalistyczna frakcja parlamentarna za­
chowywać w przyszłości wobec ewentualnych 
nowych projektów podatkowych.

Fr. D.

załatwiło 2523 nadesłanych korespondencji w | 
sprawach wychodźtwa; z tego 1285 tyczących 
się wychodźtwa zamorskiego, 1043 do krajów 
europejskich. Dotychczasowy obrót kasowy 
wynosi 94 194 kor. Towarzystwo założyło w 
Krakowie bezpłatną wypożyczalnię książek; 
z inicjatywy Towarzystwa powstały bibljoteki 
i czytelnie polskie w Tryjeście i na okrętach 
»Austro-Americany«, nadto Towarzystwo za­
opatrzyło w polskie książki rozmaite stowa­
rzyszenia polskie na obczyźnie i dostarczało 
setkom emigrantów bezpłatnie gazet polskich. 
Węzły łączności, jakie Towarzystwo zadzierz­
gnęło z emigrantami w Krakowie, starało się 
utrzymać i nadal w obcych krajach. Do Fran­
cji, gdzie polskich robotników pracowało 1200, 
staraniem Towarzystwa wyjechał prof. semi- 
narjum w Tarnowie ks. dr. Górka celem roz­
ciągnięcia nad polskimi wychodźcami dusz­
pasterskiej opieki.

Obecnie jednym z głównych starań To­
warzystwa emigracyjnego jest wzniesienie w 
pobliżu dworca kolejowego w Krakowie bu­
dynku, w którym wychodźcy polscy każdego 
czasu znaleśćby mogli schronienie. Sprawa 
ta ma już zapewnione poparcie w minister­
stwie spraw wewnętrznych i kraju. Kwotę, 
potrzebną na wzniesienie schroniska dla emi­
grantów (30 tysięcy koron) dostarczyć ma w 
formie subwencji rząd wiedeński i Wydział 
krajowy galicyjski, oraz gmina miasta Krako­
wa. Jest nadzieja, że schronisko to, o 200 
łóżkach, stanie już w pierwszej połowie przy­
szłego roku.

W dalszym ciągu obrad wczorajszych na­
stąpił wybór uzupełniający do Rady nadzor­
czej (z powodu rezygnacji posła Stapińskie- 
go), do której powołano prof. Wszechnicy 
Jagiellońskiej Antoniego Górskiego.

W końcu nadzwyczajne walne zebranie 
Polskiego Towarzystwa emigracyjnego uchwa­
liło przystąpić do Związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Działalność młodej instytucji krakowskiej, 
przejętej szczerze troską o lud emigrujący, 
jest pod każdym względem zbawienna; co 
najważniejsza, przeciwdziała wyzyskowi róż­
nych niesumiennych agientów tak w kraju jak 
i zagranicą. — s k i.

w końcu 
roku 1903 było

1904 „
1905 „
1906 „
1907 „
1908 „

1009 niemców 372 polaków
1038
1063
1083
1090
1096

n

w

361
354
341
329
323

Liczby te wykazują jak szybko wpływ 
niemiecki w zakresie administracji miast wzra­
sta. Według religji dzielą się radcy miejscy w 
r. 1908 na: 697 protestantów, 428 katolików 
i 294 żydów. W odsetkowym (procentualnym) 
stosunku do ludności miejskiej liczby tak się 
przedstawiają:

ludność miejska: 
ewangielików 47,4 proc, 
katolików' 58,2 „
żydów 4,4 „
niemców
polaków

Stosunek lekarzy od r. 1895. był nastę­
pujący:
1895: 403 lekarzy: niemców 227, polaków 176 
1900:455 „ „ 286, „ 169
1906:542 „ „ 346, „ 195
1908:549 „ „ 361, „ 18$

Przyrost od 1895 1908:
146 lekarzy: 134 niemców, 12 (!) polaków.

Z 167 weterynarzy było: 147 niemców, 
20 polaków.

radcy miejscy: 
49 proc.
30 „
21 „
77,3 „
22,7 „

1895: 162 adw. : 115 niemców, 47 polaków
1900: 168 W 122 » 46 „
1906: 198 », 140 » 58
1908: 222 J» 159 ,, 63

Przyrost 
60 adwokatów :

Aptek
44 niemców, 16 polaków.

było :
1895: 133 apteki, 89 niemieckich, 44 polskie
1900: 141 ,» 95 „ 46
1906: 152 » 101 51» °1 w
1908: 155 », 102 53 „

Przyrost: 22 apteki, 13 niem, 9 polskich.

— Wobec tego szkoda Rajchmana 
zauważyłem.

— Zapewne, zapewne — mówił kolega. 
Przecież wygryzła go prasa, wygryźliście go 
sami.

— Tylko nie ja bynajmniej — zawołałem 
ogniście. — Niema ani jednej korespondencji w 
Kurjerze Poznańskim, w której poszedłbym za 
głupim prądem.

— I miałeś rację — potwierdził. — Oto 
masz maleńki dowód: Aleksander Rajchman, 
wygryziony z Filharmonii, zajął się awiatyką, 
jako czymś, będącym na czasie. Miał przyje­
chać z aeroplanem Wrighta, później Lathama, 
rozlepiono afisze, umieszczono sążniste anonsy 
w prasie i... i... Rajchman nie przybył. A czy 
wiesz dlaczego? Oto z tej prostej racji, że je­
mu, jemu, o którym cała Warszawa mówiła, a 
prasa delikatnie dawała do poznania, iż kradł 
grosz publiczny, tak jest! Kradł na potęgę, za­
brakło aż 25000 franków (około 8000rb.) na zło­
żenie kaucji.

Wprowadzony w „trans“, mój rozmówca 
się zapalił i mówił dalej:

— Czy już wiesz, że na miejsce Zygmunta

Polskie Towarzystwo emigracyjne.
Kraków, 13. września.

Wczoraj odbyło się tu nadzwyczajne 
walne zebranie Polskiego Towarzystwa emi­
gracyjnego. Na energiczną działalność tej in­
stytucji na polu opieki nad wychodźcami rzuca 
pewne światło sprawozdanie za czas ubiegły.

W ciągu krótkiego, bo zaledwie pięcio­
miesięcznego istnienia w Krakowie, Polskie 
Tow. emigracyjne wydało szereg broszur dla 
wychodźców, informujących o krajach, mają­
cych większe dla wychodźtwa polskiego zna­
czenie. I tak Towarzystwo wydało własnym 
nakładem »Ilustrowany przewodnik po Bra- 
zylji« ze słowniczkiem polsko-portugalskim, 
mapą Parany i Ameryki południowej. — 
»Wskazówki dla robotników rolnych, udają­
cych się do Francji« z mapą Francji i prak­
tyczny słowniczek polsko-francuski; oprócz 
tego wydało Towarzystwo wiele skrupulatnie 
opracowanych, krótszych ulotnych pouczeń 
dla wychodźców, informujących o stosunkach 
w obcych krajach, widokach zarobku i t. d., 
które w tysiącach egzemplarzy rozrzuciło mię­
dzy emigrantów i po wsiach; wydało też oso­
bną broszurkę francuską, przeznaczoną . dla 
właścicieli rolnych we Francji z informacjami 
o celach Towarzystwa i przyczynach wy­
chodźtwa do tego państwa itd.

Towarzystwo w krótkim czasie istnienia

Noskowskiego przyjść ma nasz rodak, Feliks 
Nowowiejski? Ręczę ci, że tu się powtó­
rzy historia z Rajchmanem, oczywiście m u t a- 
tis mutandis. Nie posądzą go o kiadzież, 
ale wygryzą napewno. U nas, w Warszawie, 
niewolno wyrastać nawet o cal ponad tłum. 
Schwycą cię za spodzienki i ściągną na dół, jak 
tego śmiałka, który w W ielkanoc czołga się po 
wymydlonym słupie w górę, ażeby zdobyć gar­
nitur tandetny i buty o papierowej podeszwie.

Muszę dodać, że mój kolega i współziomek 
jest wielkim wielbicielem zmarłego świeżo Ju­
liana Kaliszewskiego, mizantropa,_ litera­
ta, który umarł „żałowany“. Skąd ta żałość? 
Nie pojmuję. Pisarz wcale niewybitny, który 
zostawił garstkę „Szkiców“, addawna pogrze­
banych w zapomnienia fali, autor zgryźliwej elu- 
kubracji p. t. „Moi kochani rodacy“, gdzie radzi 
uczyć się, jako środka zapobiegawczego na 
różne niedomagania społeczne, łaciny i wielbić 
Horacego, człowiek bardzo zamożny a skąpy 
aż do sknerstwa, który nic, ale to literalnie nic 
w życiu nie zrobił dla kraju, typowy malkontent 
polski i pasorzyt wyniesiony został na piede­
stał. Quo titulo? Ach! prawda. Śp. Kalisze-

300 000 ha.

17 894

74 246 „ 
106 638

Ze sprawozdania Ostmarkenferajnu
podawały niedawno gazety nasze tylko szcze­
góły dotyczące rozrostu samego towarzystwa. 
Donoszono między innymi, że towarzystwo 
wspomniane liczy 48 tys. członków (w roku
1907. : 45 500) i że członkowie ci zorganizo­
wani są w 411 grupach (w r. 1908 : 381). Na 
Poznańskie i Prusy Zach, przypada okrągłe 
20 tys. członków i 158 grup. Na G. Slazku 
jest 10 tys. członków, na Pomonu i w Pru­
sach Wschodnich 7000. Na resztę Rzeszy 
przypada więc V4 część członków i 105 grup. 
Dochodów było 133 000 mk., rozchodów 130 
tys. mk. Majątek wynosił dnia 31. grudnia
1908. r.: 664 342 mk.

Wspomniane sprawozdanie opisuje oprócz 
tego skutki polityki antypolskiej na 
kresach wschodnich między innymi jak nastę­
puje : ziemi wykluczonej od sprzedaży a więc 
ubezpieczonej w rękach niemieckich w Po 
znańskim było pod koniec roku 1908.:
własności fiskusa leśnego i 

domen
własności publicznych i pry­

watnych korporacji nie­
mieckich

Fideikomisowa własność domu 
królewskiego, własność pry­
watna cesarza, książąt kró­
lewskich i wysokiej arysto­
kracji

Niemieckie majoraty
Nabytki Komisji kolonizacyjnej 242 412 „ 
uregulowanych gospodarstw przez

Kasę dla stanu średniego 44 495 „
Razem 785 685 ha.

Suma ta stanowi mniejwięcej połowę nie­
mieckiej własności w W. Ks. Pozn. wogóle.

Co do kololonizacji drobnej zaznacza 
sprowozdanie także za r. 1908 znaczny postęp. 
Małych spółek kolonizacyjnych utworzono 19, 
w tym 16 w poznańskim obwodzie regiencyj- 
nym z >/4 miljonem zakładowego kapitału. — 
Celem tych spółek jest: osiedlanie niemieckich 
robotników.

Pod wpływem antypolskiej polityki wypie­
rają niemcy polaków z rad miejskich. Stosu­
nek był następujący:

wski przekazał 30,000 rubli w testamencie Aka­
demii Umiejętności na wydawanie dzieł filozo­
fów polskich i drugie 30,000 na ogłoszenie dru­
kiem jego własnych pamiętników. Ten drugi 
zapis wydaje mi się grubo komicznym. Rozu­
miem, gdy pamiętniki pisze ktoś, który jest 
czymś, ale śp. Kaliszewski? Czymże był? 
Gdzie rola, jaką odegrał w społeczeństwie? 
Czy sam „robił historię“? Czy stykał się z wy­
bitnymi ludźmi? Czy wreszcie choćby przez 
parę godzin cierpiał za ojczyznę? Szczegóły 
do swoich „Pamiętników“ czerpał z własnej ob­
serwacji. Ale z jakiej? Przecież nie w nie­
istniejącej już dziś cukierni Toura było pole do 
obserwacji, no! i chyba właściwymi informato­
rami nie byli malarze pokojowi, wyrabiający 
świętych Pańskich „na taksie“, studenci goło- 
wąsi, zapoznane wielkości, przewodnicy kom­
panii do Częstochowy, lub reporterkowie.

Pesymizm jest podobno zaraźliwy, otrzą­
snąć się przeto muszę, ażeby zanotować fakt do­
niosłego znaczenia: otwarcie szkoły zawo­
dowej przy Muzeum rzemiosł i sztuki stoso­
wanej. Instytucja to wprost niezbędna u nas, 
gdzie, jak wiadomo, rzemieślnik na nizkitn bar-

Ugoda chińsko-japońska.
Groźny, jak się przez czas pewien wyda­

wało, zatarg między Chinami i Japoują. o ko­
lej z Antungu do Mukdenu został zakończony 
przed dwoma tygodniami zawarciem ugody, 
która posiada niepoślednie znaczenie dla dal­
szego rozwoju stosunków na wschodzie azja­
tyckim. Podaliśmy już swego czasu ważniej­
sze warunki tej umowy według ówczesnych 
sprawozdań telegraficznych.

Obecnie, po ogłoszeniu dosłownego tekstu 
umowy, okazuje się, że obejmuje ona całokształt 
stosunków chińsko-japońskich w Mandżurji któ­
rych współrzędnego uregulowania ze stosunka­
mi rosyjsko-japońskimi Chiny domay '*y się na- 
próżno podczas układów pokojowych w Ports- 
moucie. Japonia wówczas nie zgodziła się na 
żądania chińskie, nie chcąc dopuszczać mo­
carstw europejskich, a zwłaszcza Rosji do u- 
działu w pertraktacjach dotyczących spraw we­
wnętrznych dalekiego wschodu i tworzyć przez 
to niepożądanego dla siebie precedensu. Lr ży­
ła przytem nie bez słuszności na to, że w ukła­
dach bezpośrednich z Chinami większe zapewni 
sobie korzyści i dojdzie łatwiej do ubezpiecze­
nia swoich interesów na kontynencie azjaty­
ckim.

Rzeczywiście też w ciągu kilku lat, któ:e 
upłynęły od ostatniej wojny, Japonja utwierdzi­
ła swe stanowisko w zdobytej Korei, wytwo­
rzyła sobie silny punkt oparcia w Mandżurji i 
korzystając z bezsilności rządu pekińskiego ¡ra- 
cowała systematycznie nad tym, aby p ze' za­
jęcie okręgu Szien-tao, zapewnić sobie dostęp 
bezpośredni do terytorjum rosyjskiego i do Wła- 
dywostoku. Szientao jest dzielnicą, położoną 
na zachodnim wybrzeżu rzeki Tumen, oddziela­
jącej Koreę od Mandżurji, a wysuniętą daleko 
ku północy. Należała ona niegdyś do Korei, i 
gdy po wojnie koreańczycy osiedlili się tam w 
znacznej liczbie, Japonja skorzystała z tego, aby 
rozciągną ćna ten kraj swoją jurysdykcję, umie­
ścić w nim swoje załogi i objąć go nieznacznie 
w posiadanie polityczne.

Chiny założyły protest przeciw tym usiło­
waniom i w zawartej obeęnie umowie przepro­
wadziły w zasadzie swoje żądania. Szientao 
pozostaje częścią państwa chińskiego. Ale Ja­
ponja uzyskała prawo jurysdykcji nad podda­
nymi koreańskimi w czterech portach 6. j pra-

dzo stoi poziomie. Tutaj właśnie otwierane są 
kursh dla wszelkiego rodzaju pojedyńczych za­
wodów, wystarczy zaś, gdy powiem, że w tej 
chwili kształci się tam z górą 800 pracowników 
kielni, młota/ pędzla, szydła itd. itd. Przy wej­
ściu do gmachu przy ul. Chmielnej czytamy ro­
dzaj hasła;

Przemysł rodzimy — to siła, to broń! 
Kształć z młodu myśl twórczą,
Czcij pracę', czcij dłoń!
Obyż tą maksymą przejęli się wszyscy

wychowańcy nowej szkoły!
Na zakończenie nowina dla czytelników w

Poznaniu nieobojętna. Poznańczyk, Wacław 
Janiszewski, pospołu z p. Kolanyin otwo­
rzyli wspaniały, naprawdę wspaniały sklep przy 
ul. Marszałkowskiej. Długoletni pracownik 
Hersego okazał odwagę, lokując się na vis — a 
vis swojego pryncypała musi jednak czuć się 
na siłach, jeżeli nie uląkł się takiego konkurenta. 
Mnie cieszą w tym przypadku dwie rzeczy: raz 
że nowy zakład otworzył pracowity Wielkopo­
lanin, a powtóre, że coraz bardziej zażydzonej 
a pięknej ulicy przybył okazały sklep polski, 
chrześcijański. Topór,

t



wincji. Zajmuje więc w nich stanowisko uprży- 1 
wilejowane, które pozwoli jej na wywieranie j 
wpływów nad wybrzeżami łączącymi Koreę z J 
posiadłościami rosyjskimi.

W spornej sprawie budowania koleji w ! 
Mandżurii południowej, jak już zaznaczyliśmy, J 
Japonja przeprowadziła w zupełności swoje żą- i 
dania. Zapewniła sobie tam niemal monopol ko- j 
lejowy. Niemałą jej zdobyczą jest, też postano- S 
wienie, że Chiny mają zbudować tor kolejowy I 
między Kirynem w Mandżurii północnej a Moj- I 
ryngiem nad granicą koreańską, a przy tej bu- | 
dowie muszą dopuścić do współudziału Japoń- I 
czyków i korzystać w połowie z kapitałów ja- i 
pońskich. Wreszcie zasługuje na szczególne I 
podkreślenie fakt, że Chiny w tej umowie uzna- I 
ły formalnie prawa Japonji do Korei, zajętej w I 
wojnie z Rosją wbrew warunkom pokoju pe- 1 
kińskiego.

Słowem, w zawartej przed dwoma tygo- I 
dniami umowie doczekały się ostatecznego u- 8 
regulowania wszystkie sprawy sporne, pozo- 1 
stawające w zawieszeniu od pokoju w Ports- J 
moucie. Umowa ta jest uzupełnieniem traktatu I 
portsmoutskiego, zmienia stan prowizoryczny I 
na trwały i stanowi podstawę do dalszego uło- I 
żenią się stosunków chińsko-japońskich. Madzie- j 
je rosyjskie, że praktyczne przeprowadzenie j 
pokoju portsmoutskiego spotka się z wieikiemi 
trudnościami i doprowadzi do groźnego zao­
strzenia się stosunków chińsko-japońskich, za­
wiodły zupełnie. Oba wielkie mocarstwa 
wschodnio-azjatyckie uregulowały swoje sto­
sunki wzajemne w sposób nietylko pjkojcwy 
ale i przyjazny, zbliżyły się do siebie, okazały 
skłonność do współdziałania i pozbawiły przez 
to nietylko Rosję, ale także i inne mocarstwa, 
zmierzające do zdobyczy politycznych czy eko­
nomicznych na wschodzie, możności wyzyski­
wania nieporozumień chińsko-japońskich •« swo­
im interesie.

Najwięcej zaniepokojenia oczywiście ten 
rozwój stosunków wywołał w Rosji. 'Ido­
myślają się, że równocześnie z uregulowaniem 
spraw spornych doszło między Chinami i Ja­
ponią do zawarcia konwencji wojskowej, która 
naturalnie zwracałaby się przedewszystkiem 
przeciw Rosji. Zapewniają nawet, na podstawie 
autentycznych rzekomo informacji, że Jap mja 
uzyskała w tej umowie prawo utworzenia por­
tu wojennego przy ujściu rzeki Tumen, naprze­
ciw Władywostoku.

Interesująca jest okoliczność, że.gdy prasa 
rosyjska ogólnikowo tylko zwraca uwagę na 
niepomyślny dla Rosji zwrot w stosunkach da­
lekiego wschodu, wzywa rząd do baczności a 
równocześnie przestrzega przed zbytnim anga­
żowaniem się w polityce wschodniej, wiadomo­
ści rzekomo autentyczne o zawarciu skierowa­
nej przeciw Rosji konwencji wojskowej chińsko- 
japońskiej z niemieckich pochodzą źródeł. Fakt 
ten zmniejsza bardzo ich wiarogodność a budzi 
podejrzenie, że Niemcy umyślnie rozpowszech­
niają takie wieści, aby zwiększyć podejrzliwość 
rosyjską i popchnąć Rosję do nowego wystąpie­
nia na wschodzie a odwrócić jej uwagę od spraw 
bliższych, europejskich.

Przecież działalność ziemska nia i»myka się ] 
wyłącznie w granicach gospodaiezyoh. Przeciwnie, 
dotykaj;onatnajróżnorodniejszych stron żyoia lud- I 
nsśsi 1 jaj interesów, i ten, kto będzie etat na 
ozele instytucji ziemskich, będzie mógł wpływać 
na tę ludność w różne sposoby,

Bsrdzo być mcie, iż ziemstwa polskie zrobią 
białorusina kulturalnym i bogatym, że podniosą 
poziom dobrobytu mas i wyprowadzą kraj z Ba­
si oj a ekonomioznago, w Jakim on się obeanie 
zsajduje. Ale esy pozostanie ten białorusin rosja- 
ninem? Otrzymując i rąk polaków dobra ma­
terialne, czy nie otrzyma zarazem i dóbr narodo­
wych? Czy pozostaną nienaruszone nasze prawa 
własności na Białejrusi?“

A więc o te, czy białorusin będzie „kultu­
ralnym i bogatym", ziemstwa, zdaniem p. Bez­
stronnego, dbać nie powinny. Ioh zadanie polega 
na tym, żeby białorusin „pozostał" resjaalnem, 
tylko autor omylił się widocznie, choiał powie­
dzieć zapewne „stał się resjaninesn“, gdyż „pozo­
stać rosjaninem“ skoro jest się białorusiaem — 
dosyć trudno.
Nowoje Wremja o Tow. wpisów szkolnych.

No woje Wremja zamieściła korespon­
dencję z Warszawy, w której korespondent donoBi 
o zamknięciu Towarzystwa wpisów szkolnych.
W korespondencji Jest jeden ustęp, traktujący o 
dzlsłalnośei Towarzystwa, który rzuca pewne 
światło na powody, jakimi — obok pozorów aa 
tary czysto formalnej — kierowała się biurokracja 
warszawska, zamykając Towarzystwo. „Założone — 
pisie korespondent — w celu niezlenia pomocy 
biednym uczniom średniej szkoły polskiej, Tows 
rzystwo wpisów szkolnych było po zamknięciu I 
Macierzy Szkolnej, jednym z zasadsiczyoh funda I 

i mentów szkoły polskiej. Macierz zakładała szkoły, I 
i Towarzystwo wpisów szkolnych utrzymywało w I 
| ¡.ich pewien kontyagana uozai, gdyż wobeo wyso 
I kiej opłaty za naukę, stosunkowo tylko nie wielu | 
I mogłoby uczęszczać do szkoły polskiej. I

Bss specjalnej pomocy liozba uczni w szkol® I 
I polskiej zmalałaby odrazu i rzeczywista potrzeba I 
| szkoły polskiej przedstawiłaby się zupełnie inaczej, I
I niż obecnie“. |

A więc — co było zresztą odraza zupełnie I 
i przejrzystym — zamykając Towarzystwo, ohciały I 
I władze zmniejszyć liczbę ucrnlćw w szkołach poi I 
| skioh i tym samym utrudnić im aż do nlsmoźli J 
| wości dalsze istnienie.

Kradzieże w intendanturze.
I Gołos Moskwy donosi, że a powodu 
! nadużyć istendastury położenie oddziałów wojsk 

rosyjskich, które wysłano do Persji, Jest bardzo 
I krytyczne. Braknie mundurów, spodni, butów, j 
| czapek i bielizny, pomimo to, że kompletne 
| umundurowania zostały dostarczone przez intea- 
i danturę dopiero przed miesiącem, jadaak w takim 

stanie, że po miesiącu wszystko się rozleciało,
I U większej części koszul odraza brakło rękawów. 

„Obecni® zaczynają się chłody — pisze Gol. 
Moskwy — a żołaiwzy niema w oe ubrać 
Jeżeli nowe umundurowanie nie nadejdzie szyb­
ko, to trzeba będzie wystroić wojsko w chałaty 
perskie. Brudny, obdarty wygląd srmjl zmniejsza 
jej urok i powoduje brak poważania u persów.

Wszyscy są oburzeni nadużyciami intendaa- 
fury i obojętnością, władzy, która nie dba o żoł­
nierzy. Mundury, buty, płaszcza, czapki i spod- 
dnie są niezbędne natychmiast.

W sprawie zmiany wyznania.
Ruaakoje Słowo podajs treść ekólsika, 

rozesłanego przez Synod de wszystkich dyjeeesji 
prawosławnych w państwie rosyjskim.

„Na mocy ukazu najwyższego — opmws 
okólnik — z 30. kwietnia 1905. i. o ustalaniu 
zasad tolerancji i dotyoaącyoh tego ukazu cyrk?»- 
larzy wyjaśniających ministra spraw wawnętrz 
ny®h, osoby, wyrażające życzenie opuszczenia pra­
wosławia, korzystają z prawa proszenia (!) o po­
zwolenie ns wykonania ich zamiaru, o ite w ciągu 
miesąsa ad terminu podania prośby do gaberns 
fors nie nastąpi prawne zaprzeczanie ze strony 
władzy dyjeeezaiaej.

Tymczasem zauważono wypadki, kiedy du 
ckowiaństwo parafialna nietylko nie składało 
w terminie wskazanym żądanych wiadomości 
lecz często, skutkiem karygodnego niedbalstwa, n® 
wet nie usiłowało, w drodze przekonywania (I) 
zatrzymać opuszczającego prawosławie.

Wobeo tego, zaleca się duchowieństwu dyje 
cezjalnsmu do śaiiłffgo wykonania, aźuby, po otrzy­
maniu od zwierzchności dyjeeesjslcej polecani«, 

i o przekonywaniu opuszczającego prawosławie, do

Z prasy rosyjskiej.
Ziemattr* a* Litwie i polać?.

PiźJaisnikewoy unikają starannie zsjęois 
wynźisgo stanowiska w sprawia ndiiałn polaków 
w przyszłym «unoiządziiB na Litwia i Rssi. Nie­
dawno organ tego sironniotws, Goło» Moskwy, 
zamieścił arb kał p. Sałoniewicza, w którysa autor 
potraktował sprawę tę dość bezstronnie, twierdząc, 
iż zismatwo baz wybitnego udslału w nim pola­
ków, którzy są lajkulturalniejszym żywiołem kra­
ju nie miałoby sensu. Widocznie Jednak paźdader 
nikowoy nia życzą zoble angażować cię zanadto 
w kierunku „sprzyjania polakom" i obeosie Go­
łos Moskwy zamieścił insy artykuł Jakiegoś 
p. „Bezstronnego“, który dowodzi, ia interes pań 
atwawy wymaga usunięcia żywiołu polskiego od 
„rządów“ w zlemstwia,

„Cóż się etanie — pisze p. Bezstronny — 
Jeśli całą niekulturalną i nieuświadomioną masę 
białorusinów oddamy pod wpływ kaitnralny pola 
ków ziemcćw? Czyż możemy być pewni, że ci 
nowi „kulturalni rządcy" nie zacną kopać doł­
ków pod naszymi odwieszaj mi prawami (?!) wła­
sności nn Białajrusi ? Czy możemy być spokojni 
o dalszy rozwój tych zasad kultury rosyjskiej, 
która bądź co bądź są tam już zasiana?

takiego przekonywania przystępowało niezwłoczni« 
i o akutkaoh, zn podpisem przekonywanych, za­
wiadamiało zwierzchność dyjeeezjelną. Dodaje aię 
przytym, że, wyznaczany przytym przez konzy 
storz termin dwutygodniowy trzeba rozumieć jako 
termin maksymalny i dlatego wykonanie polecenia 
w żadnym razie nie może być odkładane do osta­
tniego dnia,'

Tak wygląda wolność sumienia w Rosji, na­
dana uroczyście przed czterema laty przez ukaz 
cara — nie ma ona przykładu ani w przybli­
żeniu sobie pokrewnego w Europie i w wieku 
dwudziestym.

1 zaboru austryjackiego.

Nowe awantury makie.
Lwów, 15. września. Nawoływania orgsnu I 

Ukraińców D11 a, o czym donosiliśmy przed I 
kilku dalami, aby publiozność „ukraińska* żądała I 
przy kasaoh kolejowych biletów, drukowanych w I 
Języku ruskim, n jeżeli ich nie dostanie, aby wy- I 
prawlała awantury z urzędnikami i konduktorami 
i tym sposobem stawała się przyczyną spóźniania 
się pociągów, nie przebrzmiały bez acha. Każ­
dego dnia Diło notuje tego rodzaju zajście, urzą­
dzana przeważnie przez akademików i techników 
ruskich, mających a powodu wakacji czas na wy­
prawianie awantur. Jsdna z nich, opisana przez j 
Dito, miała następująoy przabisg:

Technik MisołaJ Bobykiewioz zażądał priy 
kasie kolejowej w Stanisławowie biletu do Kołomyi 
w ruskim języku, a źs takiego nie było, wsiadł 
de wagonu bea biletu, zgłosiwszy tak awans 
„Naohzahlung*. Kiedy Jednak konduktor nis 
obolał mu wystawić dotyczącego dokumentu w 
ruskim języku, Bobykiewioz nie ohoiał zapłacić 
aaleźytości za jazdę koleją, wobeo czego w Mar- 
koweaeh musiał wysiąść. Naczelnik ataoji zażądał 
®d niego, żeby zapłacił 6 koron 60 halerzy kary 
za jazdę ze Stanisławowa do Markowleo. Boby- 
kiswlcz odpowiedział, że żadne] kary nie będzie 
płacił, ba nie poczuwa się dc winy, co najwyżej 
zapłaci 60 hal. za bilat ze Stanisławowa do Mar- 
kowiao i to pod warunkiem, że urzędnik da mu 
na to ruskie pcśziadcsenie. Naczelnik nie ohoieł 
tego uczynić, więc Bobykiewioz nie zapłacił.

| Wtedy naczelnik ataaji posłał po żandarma. Fo 
! irzeoh gedzinaoh przyszedł żandarm i radził Bj- 

by kle wieżowi zapłacić, a kiedy on nie choiał tego 
uczynić, żandarm oświadczył, iż jut zmnizony 
zaprowadzić go do starostwa.

Kiedy jednak na zapytanie Bobykiewioza, 
czy ma pisemny nakaz aresztowania go, żandarm 
odpowiedział, że nie, wtedy B. powiedział, ża I 

E nigdzie z nim nie pójdzie. Żandarm zażądał I 
I więc tylko okazania legitymacji, wynotował sobie I 
S nazwisko młodego awanturnika i odszedł. Wtedy I 
| B. pezzedł do kasy i zażądał znowu ruskiege I 
! biletu ćo Kołomyi. Takiego nis było, więc znowu I 
I ten mlodzisnieo wsiadł do pociągu bez biletu I 
| i znowu zgłosił „Nnchzahlung*. Fedozas jazdy I 

powstała kłótnia z konduktorem o wydanie po- I 
| iUitowaiia w języku ruskim. Konduktor odmć- I 
j wił, B. znowu nie ohoiał za bilet zapłacić. Ri- I 
i zultat był taki, że w Oftyaji przyszedł urzędnik 
i i wyprosił Bsbykiewiozn z wagonu, Kiedy jednak 
I Ukrainiec oświadczył, że go zawezwie do sądu,
| wtedy urzędnik zapisał sobie jego legitymację 
I i powiedział, że może jechać bez biletu de 
§ Kołomyi, a dyrekcja kolejowa Już sobie sama 
I ściągnie należytość za jtzdę. W Kołomyi B.
I przenocował w hotelu i następnego dnia zażądał 
j na stacji „księgi zażaleń*. Dano mu ją. Gdy 
i zaczął pisać, przyszedł jeden z urzędników i za- 
I pytał go, czy on jest tym człowiekiem, który 
8 wczoraj jechał bez biletu. B. przyznał się, I 
| a urzędnik zażądał wówczas zapłaty za bilst. 
j Gdy B, odmówił, zawołano policjanta, który miał 
I go odstawić do magistratu, ala naturalnie B. nie 
I cfceiał z nim iść. Wtedy rzeczywiście obiecano 
j mu, że napiszą mu ruskie pokwitowanie, jeżeli za 
| bilet zapłaci, ais łacińskimi literami. Bobykie- 
8 wloz nie ohoiał i na to prsystać, więc przywołano 
j drogiego policjanta, żeby go siłą zabrać. Gdy 
I B^bykiawiss stawił oper, zatelefawano de isspsk- 
I ton policji. Ol sisgo nadeszła odpowiedź, żeby 
I solié zapisali tylko legitymację. Bobykiewioz 
I poszedł wtedy do kasy i znowu zażądał ruskiego 
I biletu do Sadzawki. Kasjerka napisała mu blan 
I kiet po rusku i teras odbył Już B. awą podróż 

bez przeszkody.
Tak mnie] wieoej przedstawia się ten fakt 

w relacji Dda, która dzień w dzień notuje iden­
tyczne zajścia jedynie tylko ze zmlazą nazwisk

ioh iniejatoićw. Ani «lewa, biadm tSi«y*lia» 
„uolikani" zmiai..

Za antonomją i reformą wybareaą 
do Sejmu.

Lwów, 15. wiziśnia. Komitat Główny 
Stioaaletwa Dam. Namdewtgo wezwał świeóe 
wazyitkis swoje organiiaej« do unądzania sebnó 
egćlaych w oelu omówienia reformy wyhereaej 
de Sejmu i autoaomji Galleji. Dotyahozaa oną- 
dione wiece w Tarnopolu, Strzyżewie, Fnemyśls 
i Tarnobrzegu. Wszędzie tam uohwniene wnioski 
Stronnictwa N. D. w sprawie reformy prawa wy­
borczego do Sejmu, opartego o kataster naród«- 
wośoiowy I w sprawia rouienenis wladay aatew«- 
daweza] Sejmu galieyjakiego a odpowieditelnośaią 
namieitnika przed Sejmem.

Podobny wieo zwtłane także we Lwowie na 
dziiia] wieczór.

Strajk w Zagłębiu krakowskim.
Kraków, 15. wrzsśaia. Dyrektor »składów 

akoyjnyoh Sohimiteoh bawi w Wiedniu. Z po­
wrotem jego spodziewają aię wyjaśaieaia ateno- 

, wieka dyrekcji.
W niedzielę w rejonie strajkowym odbrł ei, 

szereg zgromadzeń zwołanych a ramienia zjedno­
czenia polskich iwiązkćw zawodowych. Ogólne 
zgromadzenie hutników w Krzu uchwaliło Jedno­
myślnie trwać w bezrobociu.

Popołudniu odbyły się tu liczne agromadu*
I nia robotników ae Sierszy, Myślanowio, Górki 
I i Trzebionki, zwołane przez powiatowy komitet 
I Stronniotwa Narodowo-Demokratycznego. Referował 
| p. dr. Władysław Horodyeki o pewazeohaym pra- 
i wia głozowania do Sejmu. Uchwalono wydanie 
I petycji z podpisami kilkuset robotników. Nadto 
I wybrano delegatów do Lwowa.

Na dnia najbliższa aapowiadiiano takie same 
I zgromadzenia w ekelisznych wsiach i eaadaeh 
I fabryoznyoh.

Polskie Stronnictwo Ludowo.
Kraków, 15. wrzcśaia. Na odbytym W nia>

I dzielę w Słotwinie zjsździe członków rady uaeael- 
I nsj i posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego —
I po referatach prezeia Stępińskiego i przemówie- 
| wiśniach uczestników zjazdu, powzięto szereg 
| uchwsł. Między innymi zjazd wyraził pełne sn- 

ufsnie i pedziękowanie ia wytrwałą pracę Stępiń­
skiemu, Jak niemniej uznanie klubowi parlamen­
tarnemu ludowemu.

W sprawie kongresu P. Str. Lud. rada na­
czelna uznała, ta niema dość pewedćw w ebsassej 
chwili do a wołania koagrasu, poaieważ taktyka I 
działalność klubu ludowców w Radaie państwa 
odpowiada w zupełneści jej zapatrywaniem.

Dalej rada naozelaa P. S. L. wyraża praake- 
nanie, że przeprowadzenie reformy gminnej jeet 
jednym z najważniejszych zadań Sejmu; ae wzglę­
du na to jednak, że obecny Sejm kurjalny nie 
daje gwarnnoji uchwalenia uitawy gminnej, odpo­
wiadającej interesom ludu, rada naczelna P. S. L. 
poleca dążyć posłom sejmowym do postawienia 
na ozsle wsiyatkioh spraw sprawę reformy wy­
borcza] sejmowa], gdyż tylko Sajm, wybrany aa 
podstawia oztaroprzymiotaikewego głosowania bę­
dzie mógł to zadania rozwiązać ku zadowoleniu 
ludu.

W kweatji ruakiej P. S. L widii nieod­
zowną potrzebę taklege rozwiązania kweatji rui* 
kiej, któraby dała ludaośd ruskiej, kraj ten aa- 
mieazkującej, niaibędae do jej nawoju kołtuni- 
nsgo urządzenia i piłsą kontrolę polityki krajo­
wej przez odpowiediią siłom kulturalnym i anmo* 
wiedzy narodowej reprezenteoję w Ssjrnie oni 
sprawiedliwy udział w rządzie krajowym.

I saboru rosyjskiego.

Fundusze Towarzystwa wpisów szkolnych.
Warszawa, 15. września. Komitet wwie­

zionego Towarzystwa wpiaćw szkolnych aawiadoadt 
warszawskie Towarzystwo dobrocaynaośd, śe fon- 
dusze ewe, stosownie do ustawy, wobec nidatnie* 
nia Polskiej Maoisny sikolae], obowiązany Jast 
przelać dla Towarzystwa dobroeiynnośa, któ.s 
przekazane sobie fanduize przejęło Jako oaobay 
legat

Z uniwersytetu i politechniki.
Warszawa, 15. września. Warsa. Dzien­

nik pisie: Otrzymano z mlnisterjum oświaty urzę­
dowe zawiadomienie e pazwoleniu na otwarcie 
przy uniwersytecie warszawskim wyżsi] eh kurzów 
ieńskioh. W tych dniaoh nastąpić ma wybór

20 Henryk Piątkowski.

MISTRZ KŁĘBEK.
POWIEŚĆ.

Uderzył go potym wysoki dyapazon nie­
których kompozycji, przesada melodramaty- 
czna, jakby echo jakiegoś wyszukanego, a przez 
to wyszukanie groteskowego stylu — czy jed­
nak przypadkiem nie tkwiło w tym ziarno nie­
uświadomionego uczucia?

Gdyby słuchał głosu wrażeń, mało wyspe­
cjalizowanego w sztuce umysłu, byłby to wszy­
stko razem ochrzcił wyrazem nieudolności. 
Mungo jednak dużo czytał, dużo widział, a ja­
ko młody, przeżywał epokę i odczuwał ją — 
wiedział więc, że istota piękna nie leży w kano­
nach akademii, że naiwność robiona ma rację 
bytu, cóż dopiero szczera naiwność dziecięca. 
Słyszał już o tym, że indywidualizm jest naj­
wyższym skarbem i że zarzewia samodzielno­
ści tym są silniejsze, im bardziej różnią się od 
nikłych płomyków akademickich ołtarzów. Wi­
dział wreszcie, że ma przed sobą rzeczywisty 
temperament młodzieńczy, który, bądź co bądź, 
siłą wewnętrznych impulsów wyraźnie się za­
znaczył.

Młody Kłębek może być spokojnym — 
[Teraźniejszość otoczy, jego pierwsze ,w

sztuce kroki swoją opieką. Poprze go i narzuci 
opinji publicznej, zapewni mu rozgłos i dalszą 
ułatwi drogę. A że to wszystko uczyni dla 
własnej potrzeby, że jego, młodego Kłębka u- 
żyje jako pionka na szachownicy własnych in­
teresów... co mu do tego!

Znakomity reporter miał już plan gotowy. 
Mungo podnosił głowę, chwilowo zamroczoną 
reminiscencjami przeszłości, stawał się przed­
stawicielem wszechmocnego organu — wielkie­
go stylu reporterem.

Przedewszystkim więc wysłał do redakcji 
następujący telegram:

„Starowola, 22 kwietnia. Samouczek jest 
rzeczywistym gieniuszem. Wystawa prac jego 
odbudzilaby sensację. Jutro więcej szczegó­
łów. Mungo.

Telegram wysłano tegoż dnia do Bełdrzy- 
ka przez syna pachciarza.

Po spełnieniu obowiązku, reporter zaczął 
fotografowanie. Przed jego obiektywem prze­
sunęły się postacie: Franusia, księdza Kotwiń- 
skiego, wikarego, organisty, gospodyni, matki 
Franusia, widoki płebanji, kościoła, ogólny wi­
dok Wólki... Następnie sporządzono dużą pa­
kę, w której w słomie i sianie zawinięte pomie­
ściły się dzieła Franusia — oprócz kilku, które 
ksiądz Kofwiński pozostawił u siebie na pa­
miątkę.

Pąka miała być nazajutrz wyekspediowana,

lecz zanim to nastąpiło, nadszedł telegram z re­
dakcji: „Dostawie niezwłocznie samouczka do 
Warszawy. Wielkie zainteresowanie. Przy­
szłość zapewniona. Firlej“.

Ksiądz proboszcz i wszyscy domownicy u- 
patrywali w tym tak nagłym uśmiechu losu Bo­
ską opiekę. Zawrzało w Starowol ii w Wólce, 
ludziska się gromadzili na płebanji, aby poże­
gnać dawnego pastuszka: matka i dziadek, zdu­
mieni, nie wiedzieli, czy mieli takim obrotem 
sprawy martwić się, czy cieszyć.

Gdy już wszystko gotowe było do drogi, 
gdy furka z paką olbrzymią od świtu wysłana 
na kolej, a lekka bryczka, zaprzężona parą gnia- 
doszów, stała przed gankiem płebanji, gdy obaj 
podróżni, błogosławieni i ściskani przez wszyst­
kich, siedzieli już na bryczce, a dziedziniec pe­
łen był ludu — Mungo stanął na wózku i rzeki 
podniesionym głosem trybuna:

— Ludność Starowoli i przyległej Wólki! 
Obywatele i obywatelki! Jesteście świadkami 
faktu rzadko spotykanego w naszych warun­
kach i w naszym kraju. Oto, mieliście zaszczyt 
wychować istotę, którą gieniusz blaskiem swym 
otoczył. Blask ten rozlewać będzie coraz szer­
sze kręgi światła. Aureola sławy, która okoli 
głowę wybrańca fortuny, otacza już obecnie was 
wszystkich, obywatele i obywatelki, coście wi­
dzieli, jak pasał trzodę, coście z nim żyli. Ta­
lent Franciszka Kłębka zawdzięcza wam swój

rozrost, gdyż wzmocniła go siła serc waszych, 
szlachetna opieka księdza proboszcza (tu się 
skłonił lekko), a owiewało wciąż ożywczym 
tchnieniem, owo serdeczne powietrze wsi pol­
skiej. Wkrótce zapewne Kłębek będzie jedną 
z gwiazd polskiej sztuki, zabłyśnie nad nią świa­
tłem zorzy zarannej rodzimej sztuki. Cześć ci, 
wsi polska! Cześć wam, kmiotkowie! Niech 
żyje Franciszek Kłębek!“

To powiedziawszy, przysiadł na siedzenie, 
poprawił monokl i krzyknął do stangreta:

— Ruszaj!
Już byli za bramą, już zwracali się rdicą 

wioski ku traktowi, prowadzącemu do Bełdrzy- 
ka, a tłum stał cicho, jakby zahypnotyzowany 
proroczymi słowami przygodnego „speechhi“. 
I w tym przemówieniu znakomity reporter u- 
trzymał się w stylu brytańskim. Tłum milczał, 
gdyż ani jednego słowa niezrozumiał z przemo­
wy, jakby rzeczywiście po angielsku była wy­
powiedzianą. Po upływie kilku minut dopiero 
— oprzytomniawszy, ludziska zaczęli się roz­
chodzić, komentując nadzwyczajne wypadki, 
których byli świadkami.

Mały pastuszek podążał do kresu swych 
marzeń obecnych, do owej upragnionej Warsza­
wy _ a sława plotła mu już wieniec do codzien­
nego użytku gieniuszów, meteorów o chwilo­
wym blasku i szarlatanów!

Koniec części pierwszej.



:! Parowa Pralnia „Neptun" HJLB i*
S S MT Hk. telefonu 2006. "W® SI 1003 ® &

yrasowolnia. g
Nr. telefonu 2006.

Suszenie na powietrzu, «s ^ielrtik. 5535 Prężenie firan. es
----   1 ■ —-      ' Odstawa w 6—8 dniach, .......................

Amatorom
” rosyjskich wyrobów

polecam

papierosy
„Bogatyr“!

po 2 i 3 fen.

J.WIekliński, Poznań
w Bazarze.Telef. 259.

3809

Telef. 259.

Á

1
Osiadłem w Inowrocławia jako

adwokat« s 
Stefan Radwański
ul. Fryderykowska 10 I p. Telef. 470,

kr
b.
ir
k
F

Ważne dla ułaść. tmienic!
Przy zmianie odpływów i kanalizacji podług 

nowych przepisów poleca się do
Wykonania rysunków konsensowycb 
Załatwiania formalności na policji buManej 
Wykonania wszelkich zmian i pobocznych robót

Biuro techniczne
L Kiesling Hast Hedinger
Teł. 2088. Poznań, tw. Mn 34676

Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

Z5»
■ Polecam na porę letnią me znakomite S 
u pierwszorzędnych produkcentów zakupione 

i po większej części tamże butelkowane,

ir
pełne charakteru i finezy,

= po cenach najtańszych. =

Aleksander Januchowski
właść: a, Januchowskl & W. Sąlkowskl 
1833 hurtowny hnde I win 
s u Poznaniu, ulica Ułrocławsha 13 isl. 1712. ®

Pomniki, nagrobki,
krzyże z marmuru, granitu, piaskowca.

Figury Świętych Pańskich mary
trwałe na powietrze

Krotki z kaziego żelaza i filary
-•••••• ■ do ogrodzeń domów-------

Flisy w rozmaitych gatunkach
Wszelkie materjały budowlane

polecają li 36

S. Michalski i Spł.
Pczisń, ni. Wilkclmiiwska 19. Telefon 504

Zakład wodoleczniczy
Br. Ctaci w

Detalicznie.
Konwie

Hurtownie.

do transportów, mleka oraz wszelkie sprzęty mlecznieze. 
Centryfugi szwedzkie „Perfekt1* model 1908

na 85  115 165 220 litrów
za sztukę Mk. 170, 190, 210, 280. 604

■■ na 50 'litrów po Mk. 75,00. ------ .
włącz, ustawienia i wprowadzenia w bieg na miejscu.

noże, piłki, nożyczki, cały garniturOgrodowe
Firma T. Otmianowshi Poznań-Bazar, "ul. Nowa 7/8. Telefon 565

w torebce Mk. 12,00 — poleca

g Rzadka okazja!
Wspaniały zegarek 

kieszonkowy z łań­
cuszkiem tylko mk. 

___ 3,50. Nabywszy zna­
czną ilość zegarków, jestem w 
stanie sprzedać 1 piękny, 36 
godz. Brytania srebrny Ank. 
Rem. z szwajc. werkiem i pjęk 
łańcuszkiem, za mk. 3,50. Ró­
wnież oferuję jeden Elektro po­
złacany 36 g. Ank Rem z naj­
lepszym werkiem i Elektro- 
iańcuszkiem za mk. 4,50. 3-le- 
tnia gwar. pism, na każdy ze­
garek. Wysyłka za pobraniem 
pocztowy n. Ignacy Cypres, 
Eksport zegarków, Kraków, 
ul. Florjańska 49/64 Bogato 
ilustr. cenniki z 3000 odbitkami 
zegarków, zegarów, biżuterji, 
fornitur i narzędzi zegsrm, na 
żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie Zegarki ogłoszone w cen­
niku się nie znajdują są tylko 
sprzedeżą okazyjną. Za towar 
nieodpowiedni odsyłam pie­
niądze._________________ 3296

w bardzo dobrym położeniu 
miasta Poznania, modnie urzą­
dzony, jest zaraz lub później 
do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenie uprasza 
się pod A. B. 3259 do eksped. 
Kurjera.

Poszukuję natychmiast
20 do 25

wagonów kartofli
do jedzenia i na paszę. 3305

Alojzy Brzeski,
Wattenscheid (Westfalien) 

Vorstadstr. 2.
Reflektantów uprasza się 

zgłoszenie pod powyższym adr. 
z podaniem gatunków i cen.

informacji

]
handl.-kredyt.,majątków., 

zarobk., życia, charakteru 
itd. każdej osoby, udzieli 
Kancelaria publiczna

wWrocławiu, Moltkestr. 12 
Telef. 10501. — Konto cze­
kowe 2353. Skrzynka na 

poczcie 18. (Adres: 2845
Oeffentliche Kanzlei-Breslau x)-Abiturient, przyjmie od 
1. października aż do Wielkiej 
nocy miejsce

lub inne podobne stanowisko, 
najchętniej w Poznaniu lub 
okolicy Poznania. 3288

Zgłoszenia do Eksped. pisma 
nr. 3288.

Na 1. października lub prę­
dzej poszukuję do mego han­
dlu bławatów l konfekcji 

zdolnego
pomocnika 
1 i dekoratora.OL

Ofertom proszę dołączyć ko- 
pję świadectw i fotografję.

W. Danlelewlcz,
Tczew (Dirschau W. Pr.)

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimna­

styka, mięsienie, najnowsze przyrządy Zanderowskie itd. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 
kanalizacje, desinfekcja. 626

Cena od 8 koron wzwyż.

@0©
Wielki, jasny

lokal fabryczny
z parowem ogrzewaniem jako też skład i po­
mieszkanie są z dniem 1. października r. b. 
do wynajęcia. 3027

Bliższych wiadomości udzieli 
Z. Beck, ulica Południowa 4

PankaHa & Krenz
Przedsiębiorstwo melioracyjne i miernicze

Poznań, Toruń,
ul. Wiktorji 2. ul. Fryderyka 14.

Żądajcie we wszystkich Aptekach’ 
Drogerjach i Perfutnerjach

Preparatów 
^rystoki cttynowYeh

aryslohratynowca proszku do mycia,
: : : mydła, Li /mu i pndrn. : : :

Usuwają one radykalni1 piegi, żółte plamy i zmarsz­
czki z twarzy. Skutki radzi w. Setki podziękowań.

Sprzedaż wszędzie. 8025
Z. Ritter, Nasi.

Poznań, ulica św, Marcina nr. 20.
SW* Na wystawie w Częstochowie 'SrS 
w głównym pawilonie wielkiego przemysłu.

Telefon 819. Telefon 511.

Rok założenia 1901.

Jan Szuman 8009

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych.
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury 451
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych;

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe);

3) pomiary katastralne, gospodarcze, 
landszaftowe, regulacje granic i t. d.

Z) RZECZNIK PfflEHlOWY
Maryan Kryzan

inżynier dypl. 8020
BERLIN S.W. 61. Grossbeerenstr.

Kasa Związku Ziemian
w Poznaniu nlica Wiktor]! nr. 2

przyjmuje 3251

depoiyia 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci obecnie od pieniędzy 

złożonych
za wypowiedzeniem rocznem 5°/0
za „ półrocznem 41/2°/0
za „ kwartalnem
z» każdorazowe żądanie

41/o
3’V/o

Związek Ziemian
pośredniczy także w przeprowadź, taks, 
oraz w zaciąganiu pożyczek landszaitow., 

podejmuje się regulacji hipotek I udziela członkom 
swym pożyczek lombardowych w dogodn. warunkach.]

Kas« osaaaądńońcl 
ganku Xolnieae-yrzemystowege 

Kwtleekl Potocki l Sp.
yjmuji na oprocentowanie wkładki każdej wyeokoiei 

& i począwszy płacąc od 8 do 4 i prae. wodl«
---------- ;-------- :--------- umowy. --------------- ------------------

Od dziś 18. września"począwszy

krótkie gościnne 
występy

słynnej amerykańskiej grupy 
teatralnej pod dyrekcją

A. Taegera
— Po raz I. —

rod znakiem zmarłego.
Komedja z życia detektywa w 

4 aktach A. Steiuanna.
I akt. Zamach dynamitowy. 

II. „ Zegar Pedlera.
III. „ Zegar śmierci.
IV. , Pokonany.
Otwarcie kasy o Vl2. Pocz. o 81/2

Jutro w piątek: Pod 
znakiem zmarłego,

W przygotowaniu:
Latarnia morska

Sandy — Beya.
W niedzielę 2 przedstawienia

Biuro książkowości gospodarczej
(firma sąd. zapisana )

Skład rejestrów własnych 1 na zamówienie oraz wy­
dawnictw gospodarczych, papierń, ntenzyljl blnrnwych itp
Książkowość raportowa z odbitkami Rewizje ksiąg gospo­
darczych i fabrycznych. — Wyjazdy na miejsce. Wypra­
cowanie inwentur ścisłych lub częściowych — Porady — Urzą­
dzenia książkowości. — Kontrola mniejszych rachunków. — 
Deklaracje podatkowe gospodarcze. — Udzielanie informacji 

w sprawach podatkowych gospodarczych.
Poznań, ul. Wiedeńska 10 przy pi. Piotra.

Posen, Wienerstr- Nr. 10. Telefon 667.
Jan Bzuman

Przysięgły rzeczoznawca i książkowy spraw gospodarczych.

Adam Chwałkowski,
lekarz dentysta

ulica Nowa nr. 4 wejście z ul. Sierocej.
Przyjmuje od 9—6

= Techniczne laboratorium —
Telefon nr. 1588.

St. Machowski
Mistrz garncarski.

Telel. 2596 Poznań, św. Marcin 13. 
Wykonuje

wszelkie prace garncarskie 
kafle białe, kolor., majolikowo 

w wielkim wyborze 
żelaztwo do piecy i kotlin, cegły, 

płyty szamotowe.
Kosztorysy bezpłatnie. "Ifcrj

Siewnik rzędowy
„Saxonia"

Siederslebena, znany 'z swych nadzwyczajnych zalet i 
dotąd stanowczo najlepszy tak na role pagórkowate jak 
i równe, mam w Poznaniu w rozmaitych wielkościach

na składzie.
Również polecam ze składu

Siewniki „Westfalja“
do sztucznych nawozów.

ft. BrylińskiAdres do listów:
A Bryliński. 

Poznań—Posen

Adres do telegr.: 
A. Bryliński 

Posen.
Telefon nr. 89*

Poznań, uh Rycerska nr, 14.
Skład machin l narzędzi rolniczych, krajowego 
1 zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do 
pługów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

• Antoni Rosę.
@ ««»»a ?02nań-gcuar @0

Telefon 381. 836

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarnychI ..i
Litografia. Drukarnia. Fabryka tytek. ♦

i
Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety. ------=—” Łinoienm,

Fr. Drabętowicz
mistrz krawiecki.

Poznań, ul. Murna 3.
2983

wykonywa wszelkie prace w zakres krawiectwa wchodzące.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkow ski w Poznznaniu. (Oodatelí).



Dodatek do numen» 211. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 16. września 1909.

Wozoraj po połudsiu rasirselił tu rsbotsik Teodor 
Jäger swą 26-Htaią tonę i ETaaiî »iebsspiecsidai 
wyetrsałtm w ucho sw« dwuletnie dsieeko. Na 
8‘ępgls p®« ieiił się b® klawe» od drzwi, lecz 
pra> weisaemu pcgit^wiu ratunkowemu udało się 
go uratować. Odstswiono ga ra policję, a ais 
bezpieesnie psie»!«»« ösieeio cmiMzosoiso w 
łaistk. Powcdsaa «sys« mirta być siewiersość

Wypidek arcykslęci*.
Wiedeń, 15. wrscfale. N. Fï. Pr. dowi» 

doje się z Weis, fe sioyksiąfę Jóssf Fasdynsnd, 
Jadąe na koîowcu motorowym 8 Salsbarga do 
Linsv, upadł na sbęcis i złamał sobie łokieć 
przy lewej ręce. Dalszą csęść swej podróży od­
być mnsiał srcyksiąię koleją.

Aeroplan Santos Dnmonta.
Paryż, 15. wrztisia. Awiatyk Santos Dn> 

most przedńęwsiął wczoraj, spowodowany «skła­
dem, m swym Jednoplancwym latawcu »Libella", 
lot z St. Ćyr do Bna. Prsestrssń ośmiu kilo- 
metiów pmbył w 5 minutach.

Dûment tświsdczył, że w interesie »wiatyki 
nie każę opatentować »woj maszyny, « plany jej 
i rysunki stawia do dyspozycji wszystkim inters- 
sewenym. »Libslb“ wraz s motorem waży tylko 
60 kilogramów* 1.

Tygrys na wolności.
Marsylja, 15. wracśals. Klatka, w której 

traaspertowano do Orana piękną tygrysicę, wa­
biła się wskutek silnego udsrze»ia kopytem wy- 
straszonego konia. Tygrysica w wielkich skokach 
pobiegła nad port, pokaleczyła tam uderzeniem 
łapy jednego z robotników 1 zagryzła psa, który 
się na nią rzucił. Dopiero wielkiej liczbie poli 
cjaitów i faadarmów udało się zwierzę esaozyć 
1 wpędzić do nowej klatki.

Nowe oświadczenie Peary’ego.
Nowy Jork, 15. wrześaia. W rozmowie 

s przedstawicielami pisma Associated Press w 
Battis Harboar oświadcz] ł Psary, że jest jedynym 
dotąd człowiekim, który dotarł do bieguna pół­
nocnego .Gotów Jestem, mówił, to udowodnić, 
leos ni« myśię dyskutować o sscsególach, Stwier­
dziłem, źs Cook rsie dotarł do bieguna. Zaai®- 
izsm cdezelać opublikowania przez Cooka esoze- 
gólóff Jego wyprawy, a następnie wydam własne 
informacja.*'

Krótkie wiadomości.
— Zjazd chemików niemieokich 

rozpoczął się wczoraj we Frankforoie nad Mensm. 
Przybyli nań również chemicy z Austrji, Szwaj- 
earji i Rosji. Dziś rozpoeręly się rozprawy nau­
kowe.

— John Castles, prezydent amerykań­
ski«gj Uaicn Trust Company i dyrektor licznych 
korporacji, poprtaił w przystępie przeczulenia ner­
wowego samobójstwo.

— Senjor żurnalistów trybuny par­
lamentarnej i aejmowej, 84 letni Edward Linden, 
zmarł wczoraj w Berlinie.

— Na stare ruiny s czasów rzyra 
glich natrafiono przy kopaniu dołu do fundamen­
tów pswasgo domu. Rsiny stanowią mory zabu 
dowasis rzymskiego, dtść dobrze utrzymane, 
z kompletnymi urządzeniami do ogrzewania.

—• Szkocka wyprawa podbiegu­
nowa z dr. Bruce na czek powróciła na po« 
kładzie jaoktu Corcpercr s Spitzmge® do Łeith.

djMktcrs kntiów i łomisji do zarządzania i kie- 
iowinia iursapi, pceym aartąpi ogłoszenie 
o teiKinie, w którjm mają bjó składa®» po­
dania.

Miaisterjum isKdln i prasmysła pelsdło 
dyrekcji politseknlkl warssawskiej «prowadzenie 
s pocsątiism bielącego roku akaderKickiegostu 
djów źf głogi nspowieirmej i kciió« »wiatyki dla 
studentów. Powołana w tym osia komisja uznała 
za piźądane crsądmie w poniechałeś pracowni 
atndysemiernej, któia nea być saspst?sona w 
wszystkie narzędzia potrzeb®» do prowadzeni» 
studjćw Bwiatycwyeb. Uissdzme pracowni ko« 
sitowić ma 25ÓOO rb. Na ntnymsnie sarsą- 
dzsja»»go pricowaią i mechaników potrzeba bę­
dzie 5000 rb,

Wiadomości polityczne.
Z manewrów cesarskich.

Margentbeim, 15. wizeSssia. WesosaJ 
przybył na teren »ientieekich manewrów csBar 
ekieh następca troau au#tiyjaehkge, arcyksiąię 
Francuzek Ferdynand. Ns stacji kolejowej po­
witał go oeiars Wilhelm osobiście.

Na manewry niemieckie przybył między 
innymi tuniki gieBeialissimus Szewkst- 
hasza.

Epilog demonstracji w Wiedniu.
Wiedeń, 15. wrzsfnia. W poniedziałek 

rozpoczęły się prred UUjasym sądem karnym 3 
procesy przeciwko dttmenstrantom aatyenskim 
w Wiedaso. Przed kratkami sądowymi »taję 26 
sprawców, obwiaiosych o zbiegowisko lob gwałt 
publiczny.

Charakterystyczse jest, śs eą to ptaewsźsis 
sami iztmUńiniey, których fzęió psefcodsi a Bz«- 
ssy Biimusckiej, jak: ze Słksenji. Prus, Bawarji 
i t d. Jefet między nimi takie niejaki Bema® 
Stabrcwa (prawdopedebak St&fcrowski!) instalator 
i Krakowa.

Posiedzenie ministrów anstryjackich 
i węgierskich-

Wiedeń, 15. września. Wspólaa anstro- 
węgisrska Rada ministrów, as którą przybył 
również premier węgierski dr. Weokerle, obrado­
wała wcieraj pod przewodnictwem ministra spraw 
zewnętrznych hr. Aehrsnthala nad netanowióslem 
wspólnego budżetu dla Auetro Węgier. Konfe­
rencję przerwań® i edkźoao de soboty, po­
nieważ wykazała się potrzeba po&owasgo prze­
dyskutowania preliminarza bndśetowego przez za­
wodowy fh referentów ministerstwa celem ograni* 
ożenią niektórych pozycji.

Mtnewry francuskie.
Yiehy, 15. wwónir. Manewry wojsk fraa- 

onsklch odbędą się w okolicy Yiehy ped dowódz­
twem gienenia TiómsBa. Wororaj wydsł gle« 
nerał Tićffisau śsiadasie na cześć obcych ofice­
rów, przybyłych na manewry, podczas którego 
wygłosił przemowę powitalną. Za powitanie to 
podziękował w serdsosnyeh słowaeh włoski gis- 
nerał Di Majo, zapewniając oficerów francuskich 
o koleiińskieh uczuciaoh, jakie żywią dla nich 
sficerowis przybyli na manewry.

Podróż cara do Konstantynopola.
Koks t anty no poi, 15. września. Roko­

wania w sprawie przyjazdu cara do Konatsatins- 
pola podjęto na nowo. W połowią przyszłego 
tygodnia uda się deputaci» turecka z ministrem 
spraw zewnętrznych na czsle do Rosji, by wrę­
czyć carowi oficjalne za proszenie sułtana. Spot 
kanie pomiędzy cerem a nułtssem nastąpi praw­
dopodobnie na talach Bortom w pobliża letniego 
pałacyka ambasady rosyjskiej.

Ze Świata 

Zabójstwo i samobójstwo.
Frankfurt n. Menem, 15. września.

JYCaty feljeten.
Reforma teatru oddawna zaprząta umysły 

•¡wszystkich; wszędzie stanowi ona kwestię spor­
ną, a więc aktualną. Do licznych projektów, 
iakie się kiedykolwiek pojawiły, przybywa głos 
nowy Ryszarda D e h m 1 a na łamach Neue 
Rundschau — w formie aforyzmów, często 
■paradoksalnych coprawda, ale ciekawych. Oto 
garść aforyzmów najwybitniejszego dziś w 
Niemczech poety:

Jeśli teatr — powiada Dehmel — ma znowu 
stać się ogniskiem kultury mas, muszą wszyscy 
agitatorzy estetyczni zgodzić się na to, że coś 
podobnego można osięgnąć tylko drogą opieki 
społecznej. Ale nie narodowej ! Do tego nowo­
żytne państwo wielkie jest zanadto ciężką spól- 
notą. Nasze rządy mogą zaledwie doprowadzić 
do finansowo-politycznej zgody kilku warstw 
społecznych, nie mówiąc wcale o zgodzie kul- 
turno-politycznej. We wszystkich tych poczci­
wych projektach, które marzą o narodowych 
scenach ze środków państwowych, pokutuje je­
szcze romantyczny szablon starogreckiego te­
atru ludowego. Ten szablon może żywotnego 
ducha naszych praktycznych czasów pobudzić 
do najwyższej samoistności, ale nie może zająć 
jego miejsca. Prócz tego teatry greków nie 
były zakładami narodowymi, poprostu zakłada­
mi gminnymi, popieranymi przez patrycjat, a 
mianowicie w miastach dosyć małych. Cały 
aparat administracyjny Aten w epoce klasy­
cznej można w najlepszym razie porównać z 
administracją drugorzędnej stolicy prowincjonal­
nej w Niemczech.

społeczeństwo zatzyss się budzić do pracy społe g 
czsej, Obojętność narodowa, pan iaao przeciwdzia­
łam księży gierasanizatorów lob innych rządo­
wych c-yufiikÓY? zanika powoli, stukanie się ładu 
w hasdiash s osobaikatni mówiącymi dobrze po 
polaku powoduje chęć dorównania w wy nosie — 
i wególe lardzo korzjstaie oddziałuj« xa lud zni­
kąd ais uświadomiony.

Spółki te lub poszczególni kupcy twursą po- 
wsźsy dobytek narodowy ns 'kresach, i żyosyó 
sobie nsisży, aby wszędzie, gdzlo dis jednostki 
niemożliwym jest na rssle st«»ąć za sikej fiaas 
»’rej podetewle, zakładano podobne spółki han­
dlowe. Kupieo fiaautowo silny, nieiależay od po­
bocznych prądów, mający zaufanie i mir u mie­
szkańców cdaośnaj miejscowi iM, może byó pier­
wszorzędną siłą uświadamiania nzrodowege. Gdyby 
n. p. w pe nych miejscowe ściach na Mazurach 
podobne kuplsctwo polskie powstało, śmiem twiir- 
dziś, że obok oświaty przez pisma, taka akcja 
społeczna niewątpliwi® korzystnie oddziaływałaby 
na lud tamtejszy. Zanadto u nas niestety lekce­
waży ilę kupłectwo rodzime. Prasa uwimessa 
prawie każdy ranufc czyniony kupiectwu, prsesa 
dzene w większej swej części donosy uegÓMs 1 
(grcmzą tym szkodę wyrządza kupiectwu jako 
stanowi.

Wobec ogólnych zsriutów takich kupiectwo 
jest bezsilse. Kupiec mniej wykształcony, msiej 
śmiały, nie umiejący walczyć podobną bronią Jak 
jego krytyk w gasseie, rozgorycza się i zamiast 
byó czynnikiem dodatnim w pracy «polecanej, od 
niej niejednokrotnie się uauwn.

Ogół społeczeństwa pracować winien nad 
podnieiieniem etycznym 1 finansowym naszego 
kupiectwa, a prasa dopomóc w tym winna w epo- 
zób przyoSylnlejasy i dyskretniejszy. Nadzwyczaj­
nych rzeczy po jednym pokoleniu spodziewać się 
nie można, a sposób zarobkowania dla nas bardzo 
ograniczony. Skargi na kupców zupełnie ustaną, 
skoro kupiectwo się wzmooni należycie.

M>

Nasze sprawy.
- Poseł br. Mfelżyńskl przed 

sądem. Pod przewodnlctwsm dyrektora sądu 
ziemiańskiego Knittera toczył się wczoraj przed 
drugą Izbą ksrią w Poznaniu proces przeciw 
posłowi hr. Msctejowi Mielżyfisklemu z Chobienic 
o rzekome podburzanie do gwałtów rczsnaltyeh 
klts ludność’ Władzę oskarżającą zastępował 
prokurator Spiesz, obronę prowadził mec. po«ł 
dr. Zygmunt Dziembowski,

Przestępstwa dopatrzyła się prokuratorja w 
mowie, którą oskarżony wygłosił dnia 20. stycznia 
r. 1907. na zabraniu przedwyborczym w Połaje 
wie, w pcw. obornickim, jako kandydat na posła 
do Parlamentu Po przeczytaniu uchwały oskarże­
nia oświadcza oskarżony, że ssos«gółów mowy nie 
przypomina sobie, sądzi jednak, że ®e miała 
charakteru podburzającego polskiej Judnośoi webso 
nlemieoklej, jak to osksrżsnie na mocy wyrwa­
nych pojedjńozych słów 1 zdań twierdzi; według 
uchwały frakcji upominał raczej uczestników do 
poiłuazsństsa wobec władz i zachowania religji. 
W toku awej przemowy miał się poseł wyrazić, 
że rząd prosli cbohodai się z polałami goriej 
niż z dzikimi zwierzętami, które mają swe jamy
i jaskinie, a lud polski wypędza się z ziemi i do­
mu ustawami o Kolonizacji i wywłaszczeniu. Dla 
wszystkich są pieniądze, tylko Bit dla polaków, 
którzy Jeanak pozostaną wiśni swej relśgji i na­
rodowości.

Świadkami dowodowymi są sekretarz policji 
Witusoh z Poznania i żandarm Weazel z Obór 
nik. Pierwszy dozorował zebranie i stenografował 
wybitne wyrazy i zdania. Zeznał, że oskarżony 
wzywał zebranych do lojalności i posłuszeństwa 
dla władz, jedyaie po orał», aby dozorujących 
zebrani* urzędników saspokoić. Drugi świadek 
nie przypomina już sobie treści mowy, —- 
Oskarżony sasnaczs, że w wielu przypadkach 
polscy, otrzymawszy policyjne zezwolenie ra

Narodowe znaczenie kupiectwa.
Kupiectwa naszego małomlasttoakowe^o nie 

doceniamy 8up»łei>5 a szczególnie jego wpływu i 
działalniśoi «okresach. Zrobiłem to spostrzeżenie, 
ża gdzie silniejsza fiasnsowo kupiectwo się znaj­
duje, tam postęp uświadomienia narodowego jsst 
większy. W Prusach Królewskich a mianowicie 
tam, gdzie ks. Bolt, utworzssiem spółek handlo­
wych na silnych finansowych podstawach tak nie­
spożyte oddał c słogł społecsuńitwu, widzimy, że

A teatrów miejskich mamy już chyba dosyć. 
Mogą mieć pośród radców miejskich nie wiem 
jakich platonicznych opiekunów, mimo to pozo­
staną jałowymi stworzeniami połowicznymi po­
między przybytkiem sztuki a miejscem intere­
su. Są równie słabymi kopjami starożytności 
demokratycznej, jak teatry nadworne są kary­
katurami arystokratycznego renesansu, lub „an­
cien regime‘u“. Obydwa te rodzaje teatru mogą 
co najwyżej urządzać te same monstrualne gry 
uroczyste po nadzwyczajnych cenach, co świą­
tynia operowa w Bayreuth. Ale to potrafi tak­
że każdy teatr akcyjny. Bo czy kasa miejska 
odgrywa rolę Gralu, czy szkatuła królewska, 
sakiewka familijna, czy skarbiec komandytowy, 
to już dla nastroju uroczystego jest zupełnie 
obojętne.

Wszystkie sezonowe przedsiębiorstwa, zi­
mowe czy letnie, aż do ogródkowej sceny w 
Praterze, dają co tylko mogą dla prywatnej roz­
rywki mniej lub więcej estetycznego amatora, 
a ich konkurencja handlowa jest niewątpliwie 
najlepszym środkiem, ażeby artystyczna jakość 
w stosunku do cen wstępu wzniosła się jak 
najwyżej. Kto w teatrze tylko tego szuka, ten 
w zasadzie musi obecny stan rzeczy uważać za 
nieprześcigniony. — Ale ktoby chciał przeżyć 
wspólne nabożeństwo tłumu, zgromadzonego dla 
najwyższej uczty duchowej, albo przynajmniej 
mieć wzniosłe poczucie postaci, godnych ludz­
kości — ten uczyni najlepiej, gdy pójdzie do... 
katedry kolońskiej, albo jeszcze lepiej do ko­
ścioła wiejskiego, nawet jeżeli już nie wierzy 
w Boga.

Przedsiębiorczość jest duszą teatru. Tę 
przedsiębiorczość zarówno artyście jakoteż i lu- 
bownikowi sztuki ma zaszczepić pierwszy le­

pszy aferzysta, zamiast żeby ją wznieśli do tea­
tru widzowie. I to jest ów czar, który na przed­
stawieniu amatorskim w zamkniętym kole towa­
rzyskim udziela się wszystkim zaproszonym, 
którzy odczuwają w sobie chęć do przedsiębior­
czości. Pierwszy publiczny odruch tego twór­
czego zamiłowania w widowisku spostrzec 
można już na tak zwanych wolnych scenach 
ludowych, urządzanych tu i owdzie przez wiel­
komiejskich robotników, a także na niektórych 
przedstawieniach wiejskich, a o ile ich nie za­
lewa pospolita ciekawość turystów. Trzeba wi­
dzieć, jak tam ludzie, którzy w najlepszym tea­
trze, obliczonym na zysk, stroją grymasy kry­
tyczne, nagle stają się tłumem nabożnie słucha­
jącym, mimo nieuniknionej miernoty, a nawet 
lichoty przedstawienia.

A to pochodzi stąd, że ci ludzie siedzą w 
„swoim“ teatrze. I chociaż na razie wynajęli 
salę tylko na kilka godzin, stała się ona dla 
nich miejscem poświęconym. Cóżby to było do­
piero, gdyby z dochodów własnej pracy wznie­
śli dla siebie gmach celem napawania się naj­
wyższymi rozkoszami. Gdyby to było celem ich 
stowarzyszeń, na który z dumą dawaliby grosz 
oszczędzony! Gdyby tylko połowę tego, co ro­
botnik daje obecnie na inne cele przyszłości, 
np. na kasę partyjną, ofiarowano na fundusz 
teatralny, możnaby wznieść niejeden budynek, 
sceny zimowe i letnie, kryte i otwarte, w mie­
ście i na wolnym polu.

Wtedy nareszcie może także i „wyższe kla­
sy“ przypomniałyby sobie swoje uczucia ludo­
we i wyraziły je w sposób „godny stanu“. —■ 
Wtedy może sztuka dla ludu stałaby się wła­
snością ogółu, zamiast luksusowym przywile­
jem. Wtedy sztuka i życie połączyłyby się może

budowę domów, zostali późaisj, po cofnięcia ze- 
zwoleaia przez wyższe władze admlsletracyjne, 
przemocą s zarośetósłyoh już budynków wygnani. 
Przyśnić to musicli w Parlamencie zastępcy rządu.
Z tego więc punktu widzenia przemawiał na ze­
braniu. — Prokurator dowodził, że oskarżony 
przestąpił par. 130. kodeksu karnego, bo rzeczone 
słowa adolae są podburzyć polaków do gwałtów I 
sakłóoeda »pokoju pubilcsatgo i wniósł o 150 
Hsstek grzywny. Obrońca w wybitnych słowach 
dowodził niewisHcść oskarżonego i żądał zupeł­
nego uwolnienia od kasy. Sąd dając wiarę, że 
iwfeiymisowsBB zwroty były w mowie wypowie- 
drian», zawyrokował w myśl prokuratora.

— Komis!« kolonlzacyjna nabyła
w powiecie żaińskim snowu jedno z większych 
gospodarstw w Podgórzysia, sbejmojące 224 mor­
gi, s rąk Bismieekioh. Kemlsja kolanizaeyjsa po­
siada obecnie w powie«» żnińsklm okrągło 76 ty­
sięcy mórg, z którysh sie jest Jesaozs rozparcelo­
wanych tylko 7000 mórg, pochodzących z naj­
nowszych nabytków.

— Frymarka ziemią wśr d włośoiaa
szerzy się w niesłychany sposób. Niema prawie 
tygodnia, by gospodarz jaki nie sprzedał swego 
gaspodarstwa niemewi lub Komisji kolosizEcyjsej. 
Obecnie sorsedsł znowu gospodarz FraKciszek Mi­
lewski z Chisąstawy pad Gniewkowem aiemeowi 
gospodarstwo swe, 35 mórg obszaru, nabyte od 
polaka.

Cfcodai tu coprawda o małe tylko obszary 
ziemi, lesz bądźeobądź fskty takie świadczą smut­
nie o uświadomieniu narodowym alsktórych ket 
drobnych naszych gospodarzy.

Sprawy społeczne i gospodarcze.
Wlec społeczno-ekonomiczny w 

Wągrówcu odtył się w niedzielę przy zna­
cznym udzfsls robotników i rzesah ślntków. Zagai. 
go p. Kotfcki i zaproponował na przswodniozą- 
cigo p. Babsta z Bydgoszczy. Po ukonstytuowa­
niu biura wieczoęego wygłosił p. Blechowlak z 
Poznania, delegat Zjednoczenia, obszerny referat 
o położeniu robotnika, wskazując na potrzebę 
organizacji. W końcu prz« mówił do zebranych 
gcrąco p. nd. T«sza z Bydgoszczy, mówiąc o 
ważności organizacji robotniczej dla społscreń-
st’*- . , , »

Dr. Bydg. wyraża nadzieję, że wlec te» 
przyczyni się do rozbudzenia klas robotniczych w 
Wągrówcu.

Kółka rolnicze powiatu inowro­
cławskiego odbyły w niedzielę w Inowroełn- 
wiu wspólne zebrane pod priewodnlctwem k». 
prał. LaHbitsa. Biferaty wygłosili: p. Umiń­
ski »0 przechowywaniu oborniki«, weterynarz 
L. Siuda na tsiaat: »Stoauaek gn-źlloy zwie­
rzęcej do suchot ludzkich 1 śreekł schron»««. W 
dyskusji zabierali głos pp. ka prałat LaubStz, Fr. 
Posadzy z Szymboraa, Grobslski z Strswmkow», 
proltgieBcl 1 p. Tomasz Kozłowski s Pławinka, 
który poddał ostrej krytjca szaeherkę ziemią 
ojczyslą i wchodzeaie w układy z agisstami ży­
dowskimi, ktfjzy w bezwstydny sposób włościan 
wyzyskują. Zebranie trwało prseszł 2 i pół go­
dziny.

Związek Tow. ogrodniczych i 
ogrodników założony został w Eieaaieię na 
zjkździe ogrodniczym w Toruniu W sjsźazie 
uczestniczyło, jak czytamy w Gaz. Polskiej, 60 
osób, z których zaraz 50 przystąpiło do nowo- 
założonego zwląsku. Do zarządu wybrani zostali 
pp : Bjg. Bsglńakł z Podgórza pod Tor iuUm 
prezesem, Poszwa z Gorzyczek zistępeą, Kcźli- 
kowskl z Mokrego sekretarsem, Majewicz z Po­
znania zastępcą, Jóiif Bagińikl z Mokrego skar­
bnikiem, oraz pp. Rakcczy z Oporowa, Pełczyński

w rzeczywistości i dałyby artyście zamiłowanie 
do ludu, a ludowi zamiłowanie do ludzkości... —,
I wtedy odkrycie Herdera, że rozwój poczucia! 
artystycznego jest samokształceniem się ludzko­
ści, stałoby się może zrozumiałym także dla na­
szych narodowo-patryjotycznych mości, mini­
strów oświaty, prokuratorów, radców szkolnych 
i pastorów od moralności.

Wspaniały dar dla Wilna. Towarzystwo! 
Przyjaciół Nauk w Wilnie otrzymało od Józefaj 
hr. Przeździeckiego z Rakiszek wspaniały dar. 
Mianowicie hr. Przeździecki ofiarował Towa­
rzystwu znaną przepiękną kolekcję ptaków, po­
zostałych po znakomitym ornitologu, ś. p. Kon­
stantym hr. Tyzenhauzie. Kolekcja zawiera o- 
koło 300 ptaków wypchanych, doskonale zacho­
wanych, oraz parę tysięcy jaj ptasich. Hr, 
Przeździecki oddał również Towarzystwu bo­
gate zbiory czaszek zwierząt z rogami, minera­
łów, skamieniałości i muszli. Jednocześnie da­
rował piękną zbrojownię, składającą się z 50 
pancerzy, 15 wspaniałych hełmów, misiurek, 
naramienników, rękawic, kusz, luków, kołcza­
nów lanc, czekanów, gard, masek turniejowych 
i t. d. Między innymi znajduje się tu przepy­
szny hełm skrzydlaty, oraz kocioł (bęben) tu­
recki, zdobyty pod Chocimem. Niektóre pance­
rze noszą ślady kul i mieczów. Szafy i gabloty, 
w których powyższe przedmioty przechowywa­
no, stały się również własnością Towarzystwa 
(na prawach depozytu).

Słowem, są to zbiory, które przyniosłyby 
zaszczyt nawet pierwszorzędnym muzeom. 
Zbrojownię już Towarzystwo otrzymało, zbiory 
zaś przyrodnicze zostaną przywiezione w przy­
szłym tygodniu.



s Gal 821«, Olszeoki u Srama i Mazur Samo* 
strzela radnymi.

W toku dysku« ji uohwaloio jednogłośnie na* 
stępuiąeą rezolucję:

Zważywsry,
1) ie w nadzwyczaj trudnej walea konku 

reieyjnej, jaką obeoaie stsosać tnnri zawód 
ogrodaieiy, wyzyskać misi my kaide źródło 
x naszej pracy zawodowej wynikająca —

2) źe taki* waina źródło atanow ą witńoe 
przsi kie>riych i zaajomych składane na trum- 
naoh i grobach zmarłych — i wreszcie

3) źa niestety niektórzy WiaL Księża Pro 
boesczowie na parafjan swych wpływają, aby 
zwyczijh Sago, jako rzekomo pogańskiego, za- 
niaohali —

zwracamy się, zabrani na zjaździe w Toruniu 
ogrodnicy polscy, do Wielebnego Duchowieństwa 
naszago z gorącą prośbą, aby wspomnianego i 
bądź co b^dź pięknego zwyczaju składania wień­
ców ko ncrczenin zmarłych nie wykorzeniało, 
także ze względu na wynikającą stąd szkodę ma- 
tsrjalaą dla zawodu ogrodniczego.

Pomoc dla pracujący eta w prze­
myśle tabacznym. Nowe cła, uchwalone 
niedawne doplsro przez Parlament niemiecki, 
nałożyły na tytnń i tabakę 45 miljonów marek 
cła (z tegj 40 miljonów sa cygara, a 5 miljonów 
na papierosy) Rząd obciął 77 miijosów z tabaki, 
naojonałliberał-.wla gotowi byli dać rządowi 80 
miljonów, molnomyślni zgadzali się jut na 60 
miljonów cła od tabaki, leos partje przeolwne, 
między nimi także Koło polskie, spowodowały 
obniżkę cła o 27 miljonów marek na 45 miljonów 
marek.

Mimo obniżki cło nn tabakę ocaywlśoie bar­
dzo nieprzychylnie zostało przyj5te przez robo­
tników i robot alce, pracujące w przemyśla ta- 
baiznym. Podatki bowiem niewątpliwie zmniej­
szą używanie cygar i papierosów, a spowodowały 
już nawet utratę pracy eałegojszeregu robo­
tników. Dobrze tedy, że przyaajmnej nie prze­
szły zamysły rządu, nacjoaałllberałów i wolno* 
myślnych.

Partje, które spowodowały obniżkę podatku, 
postarały się o drugą, korzystniejszą dla robo­
tników uchwałę Parlamentu. Uchwalono bowiem, 
iż tym robotnikom i »obotnlocm, którzy wskutek 
cła na tabakę utracą zarobek, i nie znajdą prasy 
innej, rząd ran wypłacać wsparcie dochodzące do 
wysokości trzech czwartych dziennego zarobku, 
który dawniej mieli.

W podobny sposób otrzymać mają odizko- 
dowanie robotnicy i robotnice, które utraciwszy 
pracę w fabryce cygar lub papierosów — poniosą 
stratę wskutek tego, źe muaią się zabrać do 
innej pracy, w której dla braku wprawy mniej 
zarabiać będą.

Na te cele wyznaczono na razie 4 miljony 
marek. Wsparcie wypłacane być może przez 
dwa lata.

Nadto zobowiązał się rząd, ie będzie się 
starał robotiikcm tabacznym, nie mająoym pracy, 
dostarczyć roboty przy robotaoh publicznych.

Wnioski o wsparcie należy stawiać piśmien­
nie w niemieckim języku do głównego urzędu 
celnego (Hauptzollamt) i podać w piśmie: imię, 
nazwisko, wiek, stosunki rodzinne (wolny, żonaty, 
Ile dzieci) 1 mieszkanie; dalej rodzaj pracy w 
ostatni oh 14 miesiącach, nazwisko i adres ostat­
niego pracodawcy; ile wynosił oały zarobek ostat­
niego roku (od l.llpoa 1903. do 30. marca 1909). 
Jeżeli wnioskodawca nie ma zajęcia, powód, dla­
czego pracę stracił; jeśli teraz wskutek ceł malej 
zarabia, należy podać, Ile zmniejszanie wynosi i 
stawić dowody aa to, źe utrata pracy lub 
zmniejszenie zarobku nastąpiło wskutek nowych 
ceł. Wnioskodawca winien tsi dodać, co uczynił, 
aby pracę znaleźć i uszczerbek zmalejszyć.

Biura porady prawnej Związku katolioUeh 
towarzystw robotników i Związku katolickich to­
warzystw kobiet pracujących w Posianiu udzielają 
wszystkim interesowanym, w tym wypadku wyjąt 
kowo także nieozłoakom, informacji w powyższej 
sprawie i wygotowują bez łatnle na drukowanyoh 
formularzach wnioski do władz celem uzyskania 
wsparcia. Wspomniana biura porady prawia] 
znajdują się w Posianiu przy ul. sw. Marcina 
nr. 69, w podwórzu na prawo II. piętro, a 
otwarte aą dla członków towarzystw męskioh we 
wtorki i piątki od godziny 6—8. wieczorem, dla 
członków towarzystw żeńskich w środy od 7—8. 
wieozorem.

Giełdy wobec śmierci Harrlmana. 
Chcąc zapobiec deruole, a nawet motllwej panice 
na giełdzie nowojorskiej, skutkiem śmierci Hsrrl- 
mana, zjednoczyli się w sobotę wszyscy interesenci 
z Wallstreet i regulowali ruch giełdowy* Sprze 
dano 1200000 sztuk »schares« 1 >itocks<, to jest 
udziałów i akcji pośród gorąnkowsgo usposobienia, 
która chwilami wzrastało do napięcia dramatycz­
nego. Zapewniono pomoc targowi londyńskiemu, 
a równocześnie udaremniono z góry wszelkie za­
kusy łbaissieiów', dążące do sntźki kursów. I ta 
akcja powiodła się tak dalece, ża akcja kolei har- 
rlmanowskich nletylko zachowały swój kurs, ale 
Bawet osiągnęły zwyżkę. I tak, akcje kolei »Unlon- 
Paeifi « poszły w górę o 125/s dolnr«, »Southern- 
Paoific« e 5 dolarów, »New York Central« o 33/. 
dolara i t. d

Również inne papiery wartośolowe n?e ucier­
piały skutkiem ataków ze esrony „baisslefów“, to 
jeat obalżttzy, którzy dążyli z całych sił do spo­
wodowania szalonych zniżek, ale wreszcie musteli 
dać 2a wygraną. Cc więcej „bsleileriy“ ponieśli w 
owym daiu bartzo zaaozae straty.

Bezpośrednim skutkiem śmierci Harrimana 
będzie, jak donoszą z Nowego Jorku, sbrojaa neu­
tralność rozmaitych grap fiasaiowysh, a następnie 
wielka i walna bitwa o koleje, należące do trustu 
zmarłego »króla kilijowegc«. — Zwłaszcza kolej 
„Union Paoifia“ jest owym złotym jabłkiem, o 
które potykać się będą najwięksi ryce.ze dolarowi.

Utworzywmy w sobotę związek interesentów 
giełdowych w Nowym Jorku, tak swany „htuiee 
pool*, to jest „Związek zwyżkowy“, będzie dale 
czuwać nad równowagą kareów akcji przedsiębiorstw

: larrimana. Prawdopodobnie, jak donosi inny tele­
pata z Nowego Jorku, grupa bankowa Kuba Łoeb

Sp. walczyć będzie z grupą Morgana i „Stan­
dard -011“ o kontrolę nad kolejami Harrlmana.

Zresztą w Nowym Jorku sa tym tle obiegają 
rozmaite wiadomości. Niektórzy twierdzą, że syn 
Morgana będsie następcą Harrlmana, Inni wymie­
niają Edwina Hswleya, albo też Browna, prezy­
denta kolei „New York-Csatral“ i „Hudson" Na 
razie prezydentem rady nadzorczej trustu H mi­
ma» jest sędzia Lovstt, a prezydentem zarządu 
Łoree, kierownik kolei „Dtlaware and Hudson".

Podczas pogrzebu Htriimaaa na wszystkich 
kolejach systemu „Uaion Paoifia" zostania usta­
nowiony wszelki ruch na przeciąg 5 minut. Po 
ciągi, nawet na przestrzeni, mają m dany znak 
zatrzymać się.

Rada żelazna na łąkach W. Ks. Po­
znańskiego. W niektórych powiatach W. Ks. Po- 
sa&ńsklsgo w południowej okolicy na rozległych 
łąkach nad Baryczą i Prosną, odbywa się od 
kilku lat eksploatacja rudy żelaznej nn większą 
skalę. W Ostrowie i Ostrzeszowie założono spółki 
w celach eksploatacji. Z braku węgla przewozi 
się wydobytą rudę na G. Slązk celem przetopie­
nia. W ostatnim czasie odkryto większe pokłady 
rudy w pcw. inowrocławskim i bydgoskim. Z wła - 
śoiolelami odnośnych łąk rozpoczęto już układy 
celem wydobywania znalezionej rudy. Z okolicy 
tsj pójdzie ona Wisłą do Gdański.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

szy wydział miejscowy podsislił się na 5 poszcze­
gólnych grup.

— * Wakacje sądowe końosą się z dniem 
dzisiejszym i sądy podejmują saowu dział alność 
swą w całej rozciągłości.

— * Zmiana posiadłości. Kamienicę przy 
uL Fryderykowskisj pod u. 10, należącą do kup­
ca p. Hammla, nabył na własność aptekarz pan 
dr. Psyssr. Csnn kupna 230000 mk.

— • Wycieczka urzędników policyjnych. 
Prezydent policji poznańskiej p. Heyklng podjął 
w poniedziałek po połudalu z nriędiikeml policji 
i policjantami, o Ile ci ze względu na słażbę byli 
zbędnymi, wraz z ich rodzinami wycieczkę do 
Pazzoiykown. Uczestnicy wycieczki w liczbie 
około 450 osób udali się do Pasiozykowa oso­
bnym pociągiem o godzinie 2,20, a wrócili do 
Poznania wieczorem krótko przed 10,

— * Zmiana mieszkań w Poznaniu w 
zbliżającym się kwartale nastąpić winna na 
1. października, zmiana służby na 2. paździer­
nika.

— * Nieszczęśliwy wypadek. Na ulicy 
Łazarskiej przejechała we wtorek po połudaiu 
jednokonna powóaka 3 letnie daiewozątko pewnego 
mularza ze św. Łazarza. Nieszczęśliwej istocie 
przejechały oba lewe koła przez nogi. Skaleczenie 
muslało być doayć poważne, ca wnioskować było 
można z znaozaego opuchnięcia ióg.

— * Sab mis ja. Dyrektor prowiaojalaepo 
zakładu dla głuchoniemych w Poznaniu ogłasza 
submisję na dostawę artykułów spożywczych i 
gospodarczych dla tutejszego zakładu głuchonie­
mych (na okrągło 200 osób), Dostawa obejmuje 
następujące artykuły: mąkę, kaszę, pieczywo, 
towary kolcnjalae, towary rzeźaickie, śisdzie, ryby 
(łapacze), mleko, maślankę, aer wiejski, masło, 
jaja, ziemniaki, groch, fas clę, piwo, mydło, tły- 
szosyk na obuwie, tran rybi, ellwę, naftę itp. 
Zsmkeięte oferty z dołączeniem prób złożyć na 
leży do 21. bar. godziny 11. przed południem w 
biurze dyrektora zakładu. Formularze do ofsrt 
otrzymać można ba-płatnie w zakładzie; blii- 
siyoh warunków dostawy zasięgnąć można uataie 
albo teł piśmiennie; na piśmienną odpowiedź 
dołączyć należy 1 mk.

— * Samobójstwo wystrzałem a rewolweru 
I usiłował popełnić we wtorek wieczorem pewien 
I kupiec z ul. Nolleadorfa. Deaat dał do siebie

kilka strsałćw w skroń, lecz żaden z strzałów nie 
działał śmiertelnie. Twardą widoczaie musi mieć 

9 głowę. Niedoszłego samobójcę odstawiono do łasa*
| ratu miejskiego.

— * Cała chmara kolonistów z Weatfalji, 
Hsioweru, Hsejl, z Palatynatu reńskiego i Sak- 
aoaji przejeżdża!« w tych dniach przez Poznań w

I drodze do Prus Zachodnich, gdzie oglądać mają 
posiadłości kolonizaeyjne, przeznaczone na pares- 
taofe-

— * Czytelnia dla kobiet. Listę składka- 
jąeyoh na p.maik Juljusz* Słowackiego we Lwo­
wie odesłać mulimy już z początkiem pa­
ździernika do Lwowa na ręce komitat 9. 
Odzywamy się satym z gorącą pieśbą do tyoh

j osób i towarzystw, a mianowicie do członków 
nastyoh, którzy dotychczas datku nie dali, ażeby 
zeshoieli w najbliższym czacie składkę na tan 
wzniosły cii iłożyó w Csyteini dla kobiet (pray 
Alej ich 19.) i tamże umieścić nazwisko swoje na 
l.śoie składkowej. We wspólnym hołdzie w setną 
roosnloę Juliusza Słowackiego nikogo niech nie 
braknie z ofiarą ohoćby najskromaiojszą.

Czytelnia dla kobiet urządza jak już donosi­
liśmy obchód ku czci wianom naszego w pa­
ździerniku. Rano odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo w kośoislo farnym, a wieozorem na aall 
bazarowej odczyt, który łaskawie wygłosi pan 
mee. larograw Drwęaki. Wydział

— * Śmierć bezdomnego. W sieni jedaej 
z kamienic przy ul. Poeidowskiego znaleziono 
onegdaj rano swłokl jakiegoś w wieku już pode­
szłego męźezysay, która przewiazioao do koataioy 
pisy lazarecie miejskim. W zmarłym rozposaaao 
inwalidę Wincentego Tomaszewskiego z Posnaiie, 
który nie miał własnego domu a utrzymywał się 
tylko z renty inwalidzkiej

— * Pościg sa słodziejem. Ogromne zbie­
gowisko spowodowała w poniedziałek nad wiaozo- 
rem na św. Marcinie gonitwa za pewnym okłopa- 
kiem, który w zamiarze kradzieży sakradł się do 
składu pewnego piskana na Piekarach już po ras 
wtóry w ostatnich dniach. Właśoiciel akładu aa- 
szedł jednak małego złodzieja na gorącym uosyn- 
ku. Przestępca zdołał atoli umknąć a ścigany 
przez przechodniów, ku awemu nioszozęśclu wpadł 
w ręce prieohodząoego przypadkowo ulicą poli­
cjanta kryminalnego, który odprowndsił go nn 
policję. U aresatnuta znaleziono większą ilość 
rozmaitych wytrychów.

— (r) O jednę zapałkę. Robotntk Fryde­
ryk Slłituer udał się dnia ¿9. eierpaia r. b. do 
lokalu urzędowego w Drzewoaoh i tażądał od 
wójta zapałki, aby zapalić aygaro. Wójt Rother 
pokazał mu drzwi. Robetaik posiadł do kaobni 
i prosił żonę wójta o zapałkę. Gdy mu odmó­
wiła, powrócił do ciura i poaowił prośbę. Tym 
rassm przedłużył swói pobyt, pomimo zawezwania, 
aby opuśelł pokój. Usunięto więc go przemooą i 
zamknięto w szopie do eikawak, gdzia zaczął wy­
zywać i aialeć. Oskarżonego, uważającego aię za 
ofiarę nowego podatku, skazał sąd ławnlozy 
w Pootdamio sa zakłócenia spokoju domowego na 
miesiąc więzienia.

— (r) Ważny powód do zgody. Nawale­
nia spokoju domowego dopuśoił się rzekomo ma­
larz Józef Miecinlk przsz to, ie w ozerwcu r. b. 
udał się po źoaę, która go opuśoiła, do pomis 
sikania tefoiów, a nie oboiał na sawezwanie wyjść. 
Proces w tej sprawie toczył eię w poniedziałek 
w Poznaniu przad sądem ławniczym. Zona tym­
czasem była już powróciła do męża i obdarzyła 
go potomkiem, tęgim chłopakiem, kilka godzin 
przed terminom. Po otrzymaniu na sądzie szcię- 
śliwej wieści, eekariony z radości, że został ojcem, 
a teść, źe został dsiaduaism, pogodsili aię natyoh- 
miast Teść koriyatejąc z priysługująoego mu 
prawa odmówił aeznania jako świadek, a sprawa 
ukeńozyła aię uwolnieniem oskarżonego z powoda

i braku dowodów winy.

Poznań, dnia 15. września. 
Kalendarz. Dziś: Nikodema m.

Budzymiła 
Jutro: Ludmiły

Sędzisława
Wchód słońca: Dziś: 5,35 zachód 6,15

Jutro: 5,36 „ 6,13
Wschód księżyca: Dziś: 6,02 zachód: 6,57

Jutro: 7,11 „ 7,10

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji mateorologioinej na czwartek 16. b. m.: 
dosyć chłodno, przeważnie poohmurno, leoz biz 
znaczniejszych opadów i wiatry północno wscho­
dnia.

— * Na pomnik Słowackiego złożyli w 
dalszym ciągu:
Katoi. Towarzystwo rzemieślników 

polskich w Poznaniu 10,— mk.
Cayfelnia dla kobiet w Pozeaziu 20,— mk.
fiazem z poprzednimi zebraliśmy 

dotychczas 323,83 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Wszystkich członków Polskiego Tow.

Demokratycznego, którzy dotąd zdeklarowali swoje 
priyatąpienie, prosimy, by składki praesyłać ra-
oiyli na ręoa skarbaika naszego pod adresem: , 
St. Nowicki, Poznań, ul. Zielona 2. (Giuiestr.) I 
parter. Zarząd.

— * Teatr poznański wystawia lako pierw­
szą nowość bieżącego sszoau Panią X, sztukę 
Aleksandra Bissoia, cenionego we Francji autora 
dramatyczaege. Sztuka ta cieszy się ciągła wiel- ' 
kim powodzeniem w Paryżu i obiega równo­
cześnie pierwszorzędne sceny sagraiiozne.

— • Z teatru.
Środa 15. września. Po ras czwarty Czar 

walca, operetka w 3 aktach Oskara Straussa. 
Ceny oparowa

Czwartek 16. września. (Wznowienia) po rai 
pierwszy Obrona Ćtęatochowy, dramat historyosay j 
w 5. aktach Juljana Mora z Poradowa, Csiy i 
dramatu. Abonameat uchylony.

Piątek 17. wrseiaia. Po raz piąty Czar 
walca, operetka w 3. aktach Oskara Straussa, j 
Csny operowe

Sobota 18. wrzsśaia. Po tu pierwszy Pani 
X, dramat w 4. aktach Aleks. Bision’a. Geny 
dramatu. Abonameat uobyloay.

Nisdaiela 19. wrzsśaia po południu. Piękna 
Helena, operetka w 3. aktaoh J. Offsabaoha. 
Csny popołudaiowe.

Niedziela 19. września wieozorem. Po raz 
drugi Obrona Częetoohowy, dramat hiatoryesay w 
5. aktach przez Juljana Mórs z Pondowa. Ceny 
dramatu

Poniedziałek 20. września. Po ras szósty 
Ciar walc», operetka w 3. aktach Oskara Straussa. 
Ceny operowa.

Bilety nabyć można w Domu towarowym 
K. Ignatowiesa za dopłatą 10 fen. — w dniu 
przedstawienia w kasie teatru.

— * Z Tow. Przyj. Nauk. Zebranie Wy* 
działu lek. odbędzie się w piątek 17. b. m. o go- 
dsiaie pół do 9. w sali posiedzsń przy ul. Wi- 
ktorji.

Dr. Łssarowioi, Dr. Dembiński, 
wicepreseB. sekretarz.

— • W Korporacji kupieckiej odbędzie
się w środę 15. b m. o 9. wieczorem w hotelu 
fraacuskim pogadanka z referetsm p. Witolda 
Hediagera: O wyoieosos Korporaoji na wystawę 
w Częstochowie, Prćcs tego rozmaite sprawy 
bieżące, o czym przypomina Zarząd.

— * Kongres niemieckich przyrodników 
odbyć aię ma przyszłego roku w Posianiu około 
Zielonych Świątek; w kongresie, który potrwa 
trsy dni, brać ma udział około 200 usiestników. 
Dla pnygotowania prac pnedwatępaych ukonsty­
tuował aię już wydsiał miejscowy, do którego po­
między lnaymi należą asoselay prezes p. Waldow, 
komeaderująoy gleaerał hr. Kirobbacb, komendaat 
miasta bsroa Ssali i ¡kar, prezydent sądu nadsie- 
miańskiego dr. Gryosewski, nadburmistn dr. Wilms, 
burmistrz Kflassr, przewód alozący poznańskiej 
Rady miejskiej p. Płaczek, dyrektor gimuatjum 
Fryderyka prof. dr. Tiunen, prof. przy gimaa- 
sjnm Marji Magdaleny dr. Pfal i dwie panie, 
przełożone szkól peany Knothe i Ridder. Powyż­

—• (r) Ze sądów. Makaron baz jaj. 
Poznański sąd ławniczy rozpatrywał wczoraj spra­
wę kramnrki M. Kublokisj z Poznania oskarżonej 
o sprzedawania makaronu zafarbowanego, w któ­
rym ani śladu jaj nia było, jako makaronu na 
jajach. Oskarżona] już poprzednio zwrócono urzę­
dowało uwagę, żs fabrykat nie odpowiada etykie­
cie, co już ze zbyt niskiej ceny można było 
wnosić, źe zatym nie wolno sprzedawać go pod 
tą nazwą, lecz nie zastosowała aię do rozporzą­
dzenia, Analiza ohemlezza wykazała, ie policja 
miała rację. Przed sądem tłumaczyła eię oskar­
żona nieświadomością, źe makaron może wogóle 
być wyrabianym bez dodatku jaj. Z wyiaj wy­
mienionych okoliczności nie uznał jadaak eąd 
wymówki za doetateozny dowód dobre] wiary 
1 zawyrokował na 15 marek grzywny.

Nissprawniona samopomoc. Mistrz 
szklarski, Hermain Bąkowski w Possania, wy­
powiedział żonie blnoharza Hübnern pomieszkanie 
na 1. maja r. b. i to w czasie, gdy jaj mąż prze­
bywał w zakładzie lecinicsym, i przeznaczył jaj 
mniejeie pcmieszkaaie sa tę samą oeaę. Loka­
torka ais chciała aię na to baz wiedzy 1 woli 
męża zgodzić.

Dnia 3. maja późnym wieczorem, gdy pani 
Hübner już spaczy wała, kazał gospoda» jej pa- 
mieaskanla przemocą otworzyć i wbrew jej prote­
stu powynoaić rzeczy, pomimo, źe komorne za 
blcżąoy miesiąc otrzymał. Wskutek te) ssmopo- 
mooy nieuprawnionej dopuśoił się p. Bąkowski 
naruszenia spokoju domowego, za co zasądzono 
go wczoraj przed sądem ławsiczym na 9 marak 
kary.

— * W sprawie nowego podatku od 
środków cświetlaaia i zapałek ogłasza dyrekcja 
głównego urzędu ulowego w Poznaniu co »stę­
puje:

Fabrykanci środków oświetlenia i 
handlarze odnośnych towarów obowiązaai są 
przedsiębiorstwo swoje zameldować w urzędzie 
ołowym do 15. wrzsśaia z podaniem, osy trudnią 
się taż handlem z zagranicą. Środki oświetlenia, 
znajdające się na dniu 1. piździernlka poza obrę­
bem fabryki lub składu, podlegają dopłacie po­
datkowe] i należy takie zapasy zameldować na 
najbliższym urzędzie celnym najpóżnisj do 7. pa­
ździernika. Odnośne formularze do zameldować 
wydawają urzędy ołowe do 25. września. Dopła­
cie podatkowej nie podlegają 1) środki oświe­
tlenia, które u dniu 1. paźliiernlka będą już w 
użyciu; 2) środki oświetlenia, przeznaczone dla 
własnego użytku właśoieiels; 3) środki oświetle­
nia, wykonane Już pod kontrolą (¡Iową albo już 
poprzednio oclone.

Fabrykanci zapałek obowiązani są przed­
siębiorstwo swe zgłosić na urzędzie ołowym. Za­
pałki, znajdujące aię na dniu 1. paźdsleraika poza 
obrębem zameldowanego miejsca fabrykacji oraz 
zapasy zapałek, będąca w posiadaniu haadlarzy, 
restauratorów, towarzystw koaiumoyjayoh i tym 
podobayoh przedsiębiorstwach podlegają dopłacie 
podatkowej Jako handlarzy nwaźa aię wstystkia 
ta osoby, który zakupiły zapałki w więke/yoh 
zapasach, aby je po 1. października sprzedawać 
innym. Dopłacie podatkowej podlegają także aa- 
pałki, znajdująca aię w automataęh i podobnych 
urządzeniach mechanicznych.

Dopłaty podatkowe] nie pobiera się 1) od 
zapałek w poeioiegćlnym już napoczętym opako­
wania; 2) od zapałek, fabrykowanych już pod 
kontrolą olową albo już poprzedsio oclonych. Za­
pałki woskowa, iiajdująca się na daiu 1. pa­
ździernika w posiadaniu handlarzy domokrążnych, 
nia mająsyoh atałsgo misjsoa aprzsdaty, nia pod­
legają dopłacie podatkowej, atoli tylko sapaay do 
200 estuk. Wszelki« aapaey zapałek, znajdujące 
aię w handlu po 1. października, należy zameldo­
wać w najbliżsiym urzędzie ciowym najpóźniej 
do 5. października. Formularza do takich zamsl- 
dowań otrzymać można w każdym urzędzie oło­
wym do 25. b. m.

— * Przeciwko cholerze. Celem zapobie­
żenia ewentualaemu prsewleoziniu cholery z Rosji 
do Prus zarządiily władie pruekis rswizję wody, 
pump i wodociągów na siaojaob kolejowych we 
wszystkich prowincjach, położonych aa weohodsia 
Prus, jak w W. Ke. Posaańikim, Pragach Zaoho- 
daioh i Wschodnich, na Pomorza, Slązka i pro- 
winoji brandeabnrakiaj. Na rasie mają rawiajom 
tym podlegać główniejsze staoje.

— * Śmierć w płomieniach. Okropny wy» 
padek zdarsył eię w Pyasozynii pod Galonem. 
Dwuoh chłopców tamtejszego robotalka Piątka 
bawiło aię aa stosie słomy, gdy nagli słoma z 
niewiadomej przyczyny się zapaliła i obaj chłopcy 
straolwazy przytomność umysłu popalili się tak 
niebezpiecznie, iż przewiezieni do lazaretu zmarli 
po kilkunastu godsiaach w strasznej męozarnl.

— * Niezwykłe zjawsko objawia się obe­
cnie w IaoWrocławiu w pobliżu kościoła Matki 
Boskiej, którego śoiaaa północna uległa pamiętnej 
kataetriifje w Wielki Piątek tego roku. W około 
kościoła od dłuższego czasu bada urząd gieologi- 
czsy z Berlina pokłady ziemi za pomooą wierceń 
próbnych. Przy wierceniach tych w głębokości 
17 metrów natrafiono widocznie na próżny otwór, 
z którego wydobywa się woda I powietrze; słyszy 
aię przytym szum jakoby gotującej wodu. Z a- 
wieko to trwa nieustaiaie już od trzech dni. 
Przyos a zjawiska tego szukać należy zapewne w 
tym, ie woda znajdująca się w głębi wypiera 
powletrta w górę, które uchodzi obecnie otworami, 
wytworzonymi wierceniami. Przy kościele s mym 
nie lauwoźono iadeyoh istotnych zmian.

— * Pakość. Ogromnym sawadjaką zda 
aię być haudiarz tutejszy Kwiatkowski. Przybył 
on pewnego dnia do składu kupca Mrówczyń­
skiego i za to, źe ten wyprosił go ras a swego 
ogrodu, rzucił się na niego z dwufufttowym oię- 
iarkieia. Przy pomocy obeoayak g-śoi wyeks­
pediowano Kniatkowakiego ze składa Po krót­
kie) obwili wrócił jednak z powrotem z kamienia- 
mi w ręku, by zemścić się na właścicielu składu. 
Ponieważ p. Mrówczyńskiego nie było już w 
skłsdsie, wywarł sawadjaka zamatę awą na aynic 
p. Mrówczyńskiego, którego znieważył czynni«. 
Kiedy Kwiatkowskiego wyrsnoono drugi raz ze 
składu, w awej sapalezywośd roztrzaskał kilkn



ayb w oknie. Wyptdsk pociągnie sa sobą aie 
wątpliwie emiog prssd lądem.

— * Gąsawa. W Gogdkowie pod Gąsawą 
spalił się w zsezły piątek wieczorem stóg iyta, 
należący do tamtejszego nauozycisla. Jako przy- 
csyaę pożaru podają rozmyślne podpalenie, doko­
nana znikomo a zemsty.

— • Birlin. Pawiego popołudnia w k»le- 
ala rb„ kiedy właśnie właściciel znanego składa 
obawia p. Leoa Szalo bawił za iitereiem w re­
dakcji Di. Beri, dwach opryszków naszło jego 
skład ( dowiedziawszy się, że właściciela ale ma 
w dwoma, usiłowali łosie jego wyrwać dwie pary 
batów. Jakoś wyrwali je i puścili s'ę z zdobyczą 
w rugę, lecz na krzyk paai Szulcowej policjant 
ich njął. W poniedziałek sprawa ta rozgrywała 
się przed sądem. Zakończyła się w ten sposób, 
ie jeden z napastników niejaki Orłowski (alemlec) 
skazany został na pół roka, a dragi, nazwiskiem 
Arlt, na 5 dni więzienia. Orłowski, który na 
pierwszy termin się nie stawił, został przed ter­
minem aresztowany i zaraz po terminie został 
zatrzymany dla odsiedzenia wymierzonej ma 
(¡miesięcznej kary więzienie].

— * Pożegnanie zdanego i ocalonego kom­
pozytora Feliksa Nowowiejskiego, który, jak jut 
pisaliśmy, przenosi się do Krakowa, z kolosją 
polską w Btrliaie, odbyło się w sobotę wieczorem 
przy udziale około 30 osób. Przebieg wieczor­
nicy pożegnalnej był według Di. Beri, serdeczny, 
nastrój podniosły. Cały wieczór mośsa było na­
zwać godami pieśni polskiej, bo nie tylko w mo­
wach czczono kompozytor«, którego Uosne piękne 
utwory stały się popalanymi w szerokich kołach 
berlińskiej ko’oaji, ale śpiewano wspólnie co naj­
piękniejsze pieśni nasze, stare i nowe. Odcho­
dzącego do Krakowa na zaszczytna stanowisko 
dyrektora tamtejszego Towarzystwa Muzycznego 
1 dyrygleata koncertów symfonicssych p. Feliksa 
Nowowiejskiego czcili w serdecznych przemówię 
niach pp. redaktor Fi. Krysiak, Karol Bose z 
Frledenau, snjor kolonjl berlińskiej Maksymiljai 
Baranowski, aptekarz Smyczyński, odpowiednimi 
toastami uczczono takie matkę kompozytora, pa­
nią Nowowiejską, Jego siostrę Marję i bawiącego 
w Berlinie w przejeździć brata Jego ke. Rudolfa 
Nowowiejskiego, kapelana metropolity lwowskiego 
ks. aroybisknpa Bilozewekiego. ij

P. Feliks Nowowiejski dziękował inicjatorom 
wieczornicy za sprawienie ma pożegnania, któ­
rego, Jak zapewnił, nigdy nie zapomni, i wygło­
siwszy awoje mnzycine wyznanie wisry, przy- 
rzekł, że zawsze starać się będzie działać dla 
dobra muzyki polskiej, opierając swoją kompozy­
torską i pedagogiczną działalność na podstawie 
polskie] pieśni Indowej, aa gruncie, Jaki dla mu­
zyki polskiej stworzyli Chopin, Moniuszko, Nos­
kowski i Żeleński I nowsi muzycy, którzy poszli 
Ich ślndem.

Gdy skończyły się mowy, panowała pieśń 
niepodzielnie, przeplatana popisami braci Nowo­
wiejskich na fortepianie i śpiewem paany Nowo­
wiejskiej, która z wdziękiem wykonała „Kozaka“, 
utworu Jej brata. P Feliks Nowowiejski odegrał 
ustęp ze swego oiatorjum „Qio yadie?1’, a mia.

nowlols pochód pretor]anów Neronz na Forum 
Bamanum. Oiatorjum to wykonane zostanie w 
najbliższym czule w Aatwerpji i w Hsllbronnie.

— • Samochody w Warszawie. Magi­
strat pozwolił przedsiębiorcy p. Jakubowskiemu 
na wypuszczenie na miasto samochodów do użytku 
publiczności. Zaleoone przepisy, między inaymi, 
zastrzegają: wynajmowanie samochodów w cało­
ści, a aie na pojsdyńoie miejsca ; ścisłe zacho- 
waaie norm szybkości; zaopatrzeaie samoahadSw 
w taksometry i t. p. Żądaniu wydania formalaej 
koncesji magistrat odmówił, mimo deklarowane] 
przez przedsiębiorcę rocznej opłaty 3000 rb.

— * Nowy dramat ,/nwazyjny“ w Aa- 
glji. .Po znanej sztuce, napisanej na tle inwazji 
niemieckiej p. t. „Ogniska domowe anglika“, po 
Jawił się dragi dramat , inwazyjny“ p. t. „Naród 
pod branią". Sztuka ta ukate się wkrótce na 
jednej ze sesn londyńskich, a może liczyć na 
powodzenie aietylko z powodu swe] treści, lecz 
także z powoda przedmowy, którą dla niej na­
pisał gieaerał Rsberte. W przedmowie powiada 
lord Bobsrts, że sceny dramatu nie są wozie 
przesadzone, gdyż angielski® wojsko terytorjalae 
zaetełoby na głowę pobite przez nicuję najezduiozą 
niemoów.

Nowe wydawnictwa.
— Dzieje insurekcji Kościuszkowskiej. 

Świeżo wyszły z druku W8 wspaniałym wydaaiu 
„Dzieje Insurekcji Kościuszkowskiej", pióra Kazi 
mierzą Bartoszewicza. Dzieło to zzpetula 
lukę w naszej literaturze historycznej, dając ob 
szeray, szczegółowy obraz tsj walki o nie podle 
głośó. Wprawdzie Korzon swą moaografją o 
Kościuszoe posunął naprzód badania nad „insu­
rekcją“, ale traktując swe dzieło jako życiorys 
b Asterą, lekko tylko zazaaozył te epizody 1 usiło­
wania, w których Kościuszko nie brał osoblstegr 
udziału. Praoa p. Bartosiewicza stanowi wielki 
tom, ozdobiony stu kilkudziesięciu rycinami i 
obromolitografjami.

—- Eucyklopedja ludowa. Kraków, na­
kładem Towarzystwa Wydawniczego E icyklope iji 
Ludowej.

— Zygmunt Heryng: Jaką być winna
Eaoyklopedja Ludowa. (Broszura wstępna 
zamiast prospektu.)

— Zygmunt Heryng: Co da Eaoyklopedja
Ludowa robotnikom i włościanom ?

— Dr. Z. Daszyńska: Z ozego powstajs 
pijaństwo i jak z nim walczyć.

— S. Turozynowioz: Jak osuszać zzmokre 
i jak nawadniać zasuche granty.

— Kazim Bujwidowa: Czy kobieta po­
winna mleć te same prawa oo mężczyzna? 

— St. Gralewski: Melodja duszy.
Poezje. Lwów 1909.

— Fr. Domnlk: Ojcowizna. Sztuka 
ludowa w 4 obrazach z muzyką. Lwów 1909. 
Nakładem Blbl. teatrów włościańskich. — Zwią­
zek teatrów 1 chórów włościańskich we Lwowie

wydał obecnie, jako 4. tomik swej Bibljeteki 
sztukę ludową pod powyższym tytułsm, która zy­
skała pierwszą nsgrodę na zeizłoraoznym krijo- 
wym konkursie dramatycznym w dz nie sztuk dla 
teatrów włościańskich. Utwór ten znanego i ce­
nionego autora dramatycznego posiada wielkie za­
lety soeaiczne i znaozną wartość literacką, wzbo 
gaoa szczupłą naszą w tym działa literaturę, jak 
rówaisż repertoar teatrów włościańskich, oraz 
wlelkomhjiklch teatrów ludowych 1 kółek amator­
skich. Muzykę do śpiawek, która wkrótoe ukaże 
się w druku, napisał Jan Gall

— Ku uczczeniu Juljusza Słowackiego. 
Cały nasz naród święci setną rocznicę urodzin 
Słowackiego. Nie każdego stać na to, aby mógł 
wszystkie dzieła poety kupić 1 nie każdy też 
wszystko w nich zrozumie, jak należy. Gdy je­
dnak uczczenie jego pamięci potrzebne, gdy w 
szczególności zależy na tym, aby imię i dńela 
poety Jak najwięcej się rozpowszechniły, sądzimy, 
że Prawda w Krakowie wybrała ku temu śro­
dek najwłaściwszy, wydając przepiękny poemat 
posty, „Ojciec zadżumlonyefe", poemat 
wspaniały a przytym dla każdego zrozumiały.

Wartość tego wydawnictwa podnosi jeszcze 
okoliczność, że sufragan lwowski, ke biskup 
Bandurskl, napisał do tej książki słowo 
wstępae I objaśniające w pięciu roidiiałach p. a: 
1) Piękno poezji, objaśniające, co to jest potsja i 
sławiące przecudny język Słowackiego. 2) Karta 
życia, wykazująca, jakim było życie Słowackiego 
i jak poeta zadanie życia pojmował. 3) Pisma 
Słowackiego, wyliczające działa poety z krótką 
oceną. 4) Samotny cichy san śmierci, kreśląoy 
rzewnie ostatnie chwile Słowackiego i stwierdza 
jący, jak prsykładaie i po katolicku poeta na 
śmierć się gotował. 5) Objaśnienie do „Ojca za- 
dżumionyoh“.

Książka wydana jest nadzwyczaj ozdobiła, na 
doskonałym papierze, wyraź sym, ładnym drukiem. 
Zdobi ją dziewięć wielkich trójbarwnych lluztraoji, 
odnoszących się do poematu. Oprawa bardzo 
elegaacka w płótno, z portretem kolorowym Sło­
wackiego.

W ten sposób złożyła się oahśó bardzo 
piękna, a nie droga. Cena bowiem egzemplarza 
wynosi 2,50 mk, z przesyłką 2 70 mk.

Książkę tę p. n. „Ojciec sadżumionyoh“, 
można nabywać we wszystkich księgarniach.

Towarzystwa.
— Zwyczajne zebranie tow. Sokół na św. 

Łazarzu odbędzie się działa] w środę o godz. 8. 
wlecz u dr. Dolatkowakiego. Prosimy wszystkich 
druhów o liczne przybycie, gdyż mamy ważna 
sprawy do omówienia, między Innymi aprawę za­
bawy mającej się odbyć 3. października r. b. w 
Górozynie. Czołem! Wy dii ił.

— Zwyczajne zebrania Tow. przemysłowego 
Zgoda w Zegrzu odbędzie się w czwartek 16. 
b. m. o godi. 8. wieczorem w lokalu p. Piórkow­
skiego w Zegrzu. Na porządku obrad wykład 
p. Juszczaka oraz inne ważas sprawy. Zarazem

donosimy, iż w niedzielę 26. b. m. odbędzie się 
wieczorek pożegnalny dla odohodzącyoh da wojska 
w lokalu poslsdzisń. O łloiay udział członków 
upraizz Zarząd.

(Nadesłano.)
— Teatr Apollo. W oiwartsk rozpoczyna 

przedstawienia gościnne znana trupa amerykańska 
Traćgera. Odegraną zostanie nadzwyczaj intere­
sująca komsdja a życia detektywa Poi znakiem 
śmierci. Podoisz krótkiego pobytu swego przed­
stawi nam towarzystwo teatralas Traegera ealą 
serję komedji detekt.

Mli teleiruw i wlateiiM.
Wright w balone Zeppelina.

Frankfurt n. Menem, 15. września. Bi­
lon Z. III wyjechał dziś o gid z. 9. pod osobi­
stym kierowniotwem hr. Zeppelina z placu wy­
stawowego do Msaheimu. Na pokładzie gondoli 
zajęli miejsaa książę seskekob areko gatsjeki, 
książę praski Auguit, Wilhelm z żoną, ks. kobur- 
ski i amerykański asroaauta Orviila 
Wright, którego hrabia Zeppelin zaprosił 
osobiście.

Balon przybył o godz pól do 11. do Man- 
heimu witany owacyjnie biciem w dzwony 1 wy­
lądował gładko na wyspie Frieieahelmekiej.

Wyjazd byłego szacha.
Frankfurt nad Minca. 15. września, 

FrankŁ Ztg. dowiaduje się z Teheranu, zi 
ludność tamtejsza ogromnie jest zaniepokojoną 
wieścią, iź zdetronizowany azzoh Mahomet Ali 
przerwał swą podróż i wzbrania alę jeokać dalej. 
Zachodzi obawa, że reakcyjna szczepy przybędą 
mu z pomocą i że dojdzie do nowych zaburzeń.

Angielska reforma finansowa.
Londyn, 15. wrisśeia. Paragrafy ustawy 

finansowej, dotyczące podwyższenia podatku od 
spadków, uchwalone zostały po dwudniowych 
obradach. Ostatnie obrady przeciągnęły aię da 
dziś godziny 4. min. 20 z rana.

Klęska wojsk hiszpańskich.
Paryż, 15. wrześaia. Z Oranu donoszą, is 

z Udiy w obwodzie Byfa nadeszły wiaści. według 
których wojska hiszpańskie ponieść miały klęskę 
pod Suedal Arba dnia 9. września. Klęska ta 
spowodowała ioh odwrót.

Papierosy „SABAŁA“ wyboi- 
nego smaku i aromatu z doborowego 
tytoniu tureckiego.

Patentom sestrzeżoneB 
= II 8ltl& 21 Ita, polata firma = 
Wulkan F. J. F. Komendziński, Orezu

<arey pa^iwów wartoAotowyeh
na giełdzie berlińskiej. 

Objaśnienie: p—-popyt; d—podai;
n«*nieeo; olt—wltimo.

Targ na zbeíe
¡płacono;

Tendencja: 
Dyskonto prywatne ..... 
TEorony, .........
Sabie................................................
3e/c niemiecka pośyeska państw. 
«•/•
l’/o praskie konsole.....
aj/.’/. . .........................
* (O » • e s s s e
a1/.’/» poan. pośyeska prow. . 
i’/. . . 1885
«’/.
<’/.
a*/.’/.

poi. miejska 1806 
180« 

1884-1808

8’/.’/.
«’/.
«•/,
<’/.
«*/>’/.

pean. listy zastaw, ser. VI—X
xi-xvn 

serja D. 
. A

. c. 

. B.
<’/, a a rentowe . .
a*/.’/o . .
4,/.°/o pośyeska chińska 1898
I’/i’/e * japońska . .
«•/, . rosyjska 1908
<«/.•/. , , 1805
fl°/a serbska renta.....
Wreekie losy...........................
4*/łC/a polskie listy saatawne 
¿-ikeje berlińskiej kolei ąlektr 

, posnańskiej . ■
a Bustr.-węg. kolei państw, nlt. 
a lombardy
a Baltimore and Ohio 
a Canada Paoifle . . . 
a hambnrskie tow. transp.
„ pól.-niem. Lloyda . .
, borlińsk. tow. handL nlŁ 
a banka darmstaekiego.

a niemieckiego nlt.
a dyskontowego ,
. dresdeńskiegoi . . , 

póta.-niem. zakłada kredyt, 
anstrjaek. zakłada kred, alt. 
banka wsoh. dla handL i prz. 
rosyjsk. banku dla hand, sagr 
browaru Hnggera 
ogólnego tow. elektrycznego 
tow. wyrobu drzewa Bendixa

n a beri, roaez. Sehwarzkopfa 
bo o hum «mej lejarnistali nlt. 

» chemicznej fabryka Ifilcha 
« cukrowni w Wschowie 
■« kopalni w Oelsenkirehen 
- a w Harpen .... 
® tow. młyn. Hermanna . , 

kopalni Hohenlohe.... 
Lanrahnty

•»
«S»

^1»
,a
-X»

• górnośltzkiego przem. żelaz. 
» febr. maaz. Orenztein Koppel 
« tow. wyr. eement w Opola, 
■ kopalni Phonixa AG...
• poznańskiej sprytowni . . 
a kopalni soli w Inowrocławia 
a tow. ehemieznego Union. , 
a cukrowni w Erozzwiey .

Bsiray • ■wdalwiw S.
¿Sżkeje aoztrjaokiego zakłada kred, 

a banka niemieckiego , . , 
. a dyzkontowogo . . . 

Łsorahnty............................... .

14.
slaba
81/,
8615

217.70 
101,80
85,19

102,80
94,80
85,—
91,70

íoo’áo
10140

92 80
102.90 p

93 30 p
100 90 p
84 30p

100,80 p
93,11 p 
84,'0 p

1( 1,50
98,—
99 30 
96 60
86.75 
99,30 
80,60

163, —
94,60

187.10 
164 50

25*10
117.40
182.70 
13 ,36
99,50

178.70 
188,60 
249,—
194.40
159.90 
124 — 
210*25
127.60 
154, - 
184 75
287.25
80.75

254.10
248.75 
280,—
188.40
200.60
204.50 
148,60 
205,
191.75
107.75
207.50
164, - 
196,31
407.75 
228 75
217.75
270.25

15.
mocna

8»/.
86,16

217.80
102 80
85,10

102.80
94,80
85,—

100.40 
101,60
92,80

102.90 z
98.40 d

100.90 p
84 30p

100,80 p
93.10 p
84 80 p

101 40
98,—
99.40
96.60
89,—
99,40
80 60

168.90
95.10

187,-
164,—

2460
118,76 
18 i,76
132.40 
100 60 
179 40 
188 60
248.60
195.25 
161,- 
1*4,
210.40
127.60 
154,—
184.75 
287,—
80.60

266,—
246.25 
231,—
182.25
204.25 
205,6
162.26
206.25
192.26 
107,
207.75 
167,— 
197,70
407.60 
229,10 
224,—
272.76

«11.-
249,25
194,40
19190
25.-

210,10 
248,76 
196,20 
192,(0 
14 60

!■•■■■*! dnia 15, września 1909.
Holowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakapa 

S sprzedaży (pod kontrola izby rolniczej.)
Pszenica stara (dobra) biała . 218,- 

„ a n żółta . 210,
Syto 122 (stare)...... 167,-

a . (nowe) ..... 000,—
Jęczmień dla browarów (dobry) 163,— 
Owies (dobry) nowy .... 169,—

Tendencja: ożywiona.
Panada dnia 15. września 1801

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowe].

Za 100 kg. towaru. wyborow średn. pośledn.

Pszenica nowa . , 21,20 20.20 19,40
Zyto 16,60 16,89 14,80
Jęczmień ..... 15,80 14 80 13,80
Owies...................... ..... 15,60 14,90 14,60

lyśiessesi 14. września 1909, 
Urzędowa sprawozdanie izby banAlowoj.

Pszenica nizka (ISO Ł). . . . J . . » 209—000 
, lekka...................................................... 208-000

Syto nizkie, dobro, zdrowe, (121 L) . . . 184—000
. lekkie............................................................140-169

fęszmień dla młynarzy ....... 137—141
a dla browarów ....... 162—156

Grodi na paazę .......... 000—090
a do gotowania............................................ 000—000

Owies nowy................................. ..... 160 163
a najpiękniejszy ...................... ..... 000- 000

Sitis do gotow. biały mocna. 19,CO—28,00—00,00 
a na passę ..... 16,60—17,00—00 08 
„ Wiktor]» mocna. , 21.00—23 03-24 60

Sabin żółty mocny .... 11,00—13,00—15,0 
, niebieski ...................... 12,00-14 00-00, 0

Wika mocna ............................ 21,00—22,69—28011
Maslona koniczyny. 

Koniczyna cierwona spok. . 00,00—00,00 -00,08
, biała spok, . . 00,00—00,06-00,00
B szwedzka stale , 06,00—00,00—00,08

Tymotka spok....................... 60,00—60,00—00,00
Seradela spok. .... 00,00—00,00—00,00
Inkarnatka spok.................... 27,00—83,00—87,00
Pszenna otręby . . . . . . 00,00—00,00

Hasiona olejne.
Siemię lniano spok. .... 22,00-24,00-26,00 

s konopne19,00— 20,00—Sl.Ot
Rzep zimowy spok. .... 21,00- 24,00—25,00 
Knoky rzopiowo śląskie spok. . . 14,00—14,6, 

s , oboo stało .... 18,00—18,» 0
■ lniane śląskie .... • . 16,69—17,25
a a ob*® spok..........................16,43—17,09
a palmowe spok........................ 18,50—14,00
Mąka spok, sa 100 kg, z miechom, brało:

Pszonna piękna słaba ..... 81,00—82.00
S y t n i a piękna stale ....... 24,00—25,00
Mąka do pieczenia domowego, . . 23,75—24,75 
S y t n i a mąka na paszę . , ... 12,60 -18,00
Kartofle do jedzenia sa 60 kg. . 1,90— 2,20
Mąka kartoflana przednia pożądana 28 60—00,00 
Mączka kartoflana przednia. . . 82,75—00,00
Siano............................................................3,60— 4,00
81 o ma sa 600, kg. ..... 40,00—46,(0

DmnlaeSa dnia 14, września 1909.

Targ na bydło.

Pasu*! 15. września 1909. 
Spędzono:

68 sztok bydła rogatego
448 świń ohndyeh

N „ tłustych
144 H cieląt

71 19 owiec
99 kós
99 prosiąt

Razem 726 sztok bydła.
Urzędowo notowanie komisji targowe].

Zs 60 kg. 
żywej wagi. I ki. U kl. HI kl. IV kl

Rogaoisna:
Woły......................
Woloaakiijałówki

_
35-37 27-30 —

Stadniki . . . . — 84-36 27—80 —
Krowy...................... — 29-32 20-23 —
Świnie....................... • 66 54 55 50-52 48-68
Cielęta ...................... 65—66 45-50 85-40
Owco....................... 81-83 —
Krowy dojna sa szt. — — —
Warchlaki aa parę — mk,
Prosięta parę —

■•rllaii 15, września 1908,
Urzędowe notowanie giełdy.

Wa mieaiąe Pus-
nica Syto Owies Kuku­

rydza.
Olej
rzep.

Styczeń. , . . , s e™
Dttíy «teses 8' —i

Kwiecień .... —s s
Maj........................... ---.--- 1 i —t
Cserwies .... — — *2
Lipiec...................... ---,--- t «—j,—
Sierpień .... 1 " - - i — — ł 9~~

Wrzesień .... 216 25 176 - 15S 25 a
Październik . . 214,50 175 60 —.— —,— 63 80
Listopad ... I — e *— « —
Grudzień 214 60 175,25 158 — — 68 40

Interes na rynku zbożowym z powodu zbliża­
jących się świąt żydowskich obracał się w spokoj­
nych warunkach. Targ na pszenicę na skutek sła­
bych notowań amerykańskich miał z początku prze­
bieg spokojny, później nastąpiło jednak pewne oży­
wienie, gdyż z obniżeniem się cen uwydatniła się 
większa chęć pokupu. Zyto trzymało się w cenie 
wczorajszej. Owies zyskał cokolwiek w cenie; ku­
kurydza spokojnie; na olej rzepakowy po począt­
kowym wzmaganiu się w cenie nastąpiła później 
reakcja.

Powietrze dżdżyste.
■("••Sami 14. września 1909. 

Motowania prywatne,
Pssanlea biała spok, , . . 00,00 - 00,00— 00,00

, nowa .... 20,00—21,00— 21,00
, żółta „ .... 19,90—20,90—21,9U

Syto spokojne stare , .... 00,00—00,09—60,06 
» nowe ..... 14,40 -16,40—16,90

łęesmieńdla browarów spok 16,68—16,50—17,00 
, »»i»...................... 14,00-16,00 00,0u

Owies spok. stary . ■ . 18.90—19.80 19 80
„ nowy.................................... 18,70—14,70—16 70

Wetowania miej»«ie .um<s ergowej.

Za wyborow średniego nośledn
100 kg. towaru. nąjw. Inejn na w. Inejn w. naijn.
Psaenioa biała st. “"i” — — — —

2201; 21 on 21 00 10 iO 20 89 19 00
s żółta stara — — — - — - — —

219: 21 0 20 90 2 00 19 99 18 90
Zyto . . stare — ~ MS- - - __ -
Zyto , . . nowe 16 9T 16 4^ (6 80 16 49 16 S' 14 40
Jęczmień . , . 4 60 14 80 14 20 18 9 18 80 18 60

» dla brow 17 (R 16 5 i 16 4;) 18 00 — — —
Owies . nowy 1570 15 2 15 10 14 60 14 50 18 70
Groch Wiktoija 24 6fi 23 5( 22 5 łl 50 to 59 19 60

, mały . 2200 21 iO 20 30 19 80 18 50 18 —
Rzep..................... 2500 — - 24 00 - — 21 - —

Interes: spokojny.

Barlin, dnia 15, września 1909: 
Miejska rzezalnia — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

Na sprzedaż wystawiono:
bydła rogatego, . , C • 1, . sztuk 761
w tym buhaji . . • » 350
wołów...................... 295
krów i jałówek . . • • « 116
cieląt............................ 2656
owiec...................... ■ a a • »» 3639
świń............................ • 91 18460

Targ na cukier.

HagWabargi dnia 15, września 1909, 
Tendencja: spok.

Ookior surowy I. produkt transita franko na statek 
w Hamburgu.

Borowiec prd. X. 88 proc, (bez worka) 00,00—00,00 
„ prd. H. 76 proc. ( . « ) 0,00—0,00

Tendencja: spokojna,
Raflnada w głowach (bez beczki) 21,25
Ookior kryształowy (włącznie worka) — 
Raflnada ( • » ) —
MaUs ( . . )

Ka miesiąc Popyt Podaż

WTZGS16Ú « a • a a ę 11,70 11,8u
październik . . . . , 1076 10,80
paźdz./grndzień.... 10,72 10,92
8tyez./Marzeo..... 10 87 10,92
“»i«...................................... 11,02 11,07
sierpień. ............................ 11,17 11,22
londsMja: moans

Płacono za centnar żyw. wagi — mięsa: 
Cielęta.

a) najwyborowsze eielęta utnezone
mlekiem i najlepsze eielęta
od cyca........................................... —77 —108

b) średnie oislęta ntnozone i dobre
eielęta od cyca ...... 45-50 73- 86

o) poślednie cielęta^od oyoa . . . 43-46 71 76
d) starsze mało pasione cielęta . . . 33-39 60 67

Owce.
•) jagnięta ntnozone i młodsze

skopy utuczone ..... 88-42 79-83
b) starsze skopy ntnozone. .... 33—87 78-78
o) średnio pasione skopy i owce braki 27—32 64-70
d) holsztyńskie owee nizinne

(żywej wagi)....... — 00-00
S wi ni a.

a) tłuste ponad 8 centa, żywej wagi —61 —76
b) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżów, ponad 21/1 centa. . —60 76
c) tuczne poniżej 2 l/s..................... 58-60 73 75
d) mięsite............................ ..... 57-59 71—74
e) Ul&łOFOS^e easatess® 64-56 68—71
f) maciory ........................................... 54-66 68-70

Ze spędzonego na targ bydła pozostało około 
500 sztuk niesprzedanycb. Targ na cielęta miał 
miał przebieg spokojny i rynek nie został całkim 
uprzątnięty. Owiec sprzedano tylko połowę. Prze­
bieg targu na świnie był spokojny i rynek bodaj 
zostanie uprzątnięty.



moich nowych lokali dziś

dnia 16. 9.1909

H. MALINOWSKI
Bazar okryć damskich.
Poznań,-Stary Rynek nr. 57 parter i I. piętro.

Największy specjalny magazyn okryć damskich i dla dziewcząt.

Pozostałą latową i zimową konfekcję wyprzedaję nadal Stary Rynek 73|74 (Bank Przemysłowców).

Konserwypozo- 
stają zsw świeże Ze wszystkich słojków 

najlepsze !

Zatrzymują lata- 
naturl. wygląd, 
smakai aromatJZ powodu zwinięcia interesu, sprze- 

« daje cale

zapasy win
po możliwie nizkiej cenie.

Boiel francuski.

Budziki do podróży i
= Zegary szafowe, stołowe, ścienne i t. d. =

Główne zastępstwo na Poznań
słynnych zegarków precyzyjnych fabryki:

Patek Philippe & Co.
w Genewie.

Kto chce mieć konserwy zawsze świeże i sma­
czne, niech zamawia nigdy nie zawodzące i trwałe 
brunatno glazurowe kamienneg

słojki Krumeicha.
DETńHURTOWNIE I : DETALICZNIE !

G. M. 
D. R.

G. W. 
D. R.

a®®®®»®®®®®®®»®®«®®®
s ©Telefonu nr. 226. Przystanek kolei elektrycznej.

©
© Cukiernię
•
© moją zupełnie odnowioną i gustownie urzą- 2 

dzoną polecam łaskawym względom mej Klijenteli 
i Szan. Publiczności, tak z miasta jak i z prowincji

• A. Pfitznor J
H Poznań, Stary Rynek nr. 6.
d® Najstarsza cukiernia w Poznaniu od rokn 1849. S
{ Największy interes ahstalunkowy @ 
© na ciasta deserowe na półmisku dek., na torty w kil- © 
© 8105 kunastu rodź./ na lody cukry etc. ©©••©©••©«©••©©•••••©

Łańcuszki złote, półzłote, srebne, stalowe etc. 
Pierścienic brylantowe — Obrączki ślubne, 
Bransolety — Broszki — Kolczyki — Korale.

poleca po niskich cenach i w niebywałym wyborze

W. Schultz w tan, ulica Howalw Bazarze
Najstarszy polski zakład zegarmlslrzowsko-Juhllerskl

Zał. 1873. Telefon 1484. Zal. 1873. |

W.Janaszek,MMna28.
Do dalszej sprzedaży znaczny rabat! 
Specjalny magazyn wypraw; porcelana, szkło, lampy, 

sprzęty kuchenne.

Rewizje bilan­
sów akcyjnych 
spółek i kn- 
— pieckieb. —

00S
Stałe rewizje 
mieś, kwartal­
ne i roczne.

Witolda jYiagdzińskiego
Szkoła rysunku i malarstwa

PoznaA, Jeżyce, ulice Heleny nr. 19 (przy rynku).
Godziny konferencyjne od 11 1.

Malowanie z natury, w pracowni górnem światłem i wycieczki 
za miasto lub na wieś w celu studyi.

BV Lekcye pojedyncze lub zbiorowe.
Adres: Posen W. 6. Helenenstr. Nr 19 IV p. S878

Do ustawiania i kontrolowania rachun­
ków rocznych w dominiach, przedsię­
biorstwach przemysłowych, handlowych 
.........—: i współdzielczych -------

poleca się

Biuro rachunkowości i rewizji ksiąg
właść. Dr. Głowacki
państwowo egzaminowany i zaprzysiężony rewizor ksiąg
Poznań, nl. Wiktorii nr. 17 I. Telef. 1421.

Pojed. szczelne 
zamknięcie

Słojki we warze 
nie pękają

|n. Jankowski

2985Szanownej Publiczności polecam moją zaoo

1 nową szklarnię artystyczną

Dla majątków ziem­
skich : książkowość 
raportowa według sy­
stemów, używanych 
wDeutscheLandwirt- 

schaftsgesellschaft.

Zakładanie książko- 
wości, najlepiej za- 
stosowaj do właści­
wości każdego przed- 
: : : siębiorstwa. : :

Specjalność:
Okna kościelne 1 schodowe bodowi. — Szyby 2 w moslążu do mebli 1 urządzeń składowych.

• — Wszelkie prace w zakres ten wchodzące. —

A. Nowak, »V 1
na wynalazki, 

ochronę modeli i marek 
fabrycznych wyjednywa

inz.

fl. Piotrowski
Berlin W. 62 
Lutherstr. 14

I

Krzyże
Pomniki

Nagrobki
Płyty szklane

Nadstawki 
--na umywalki — 

Płyty na stoliki. 
Urządzenia
dla cukierni, kawiarni, pie­
karzy, golarzy i rzeźników.

Właść.: Leopold Donat.

Moją klinikę dla kobiet oraz mieszkanie 
prywatne przeniosłem na

ul.Rgcereką14domogrodowy
.....— (pałacyk Księżnej Czartoryskiej) • •=

Dr. Łazarewicz
specjalista w chorobach kobiecych

Telefonu nu*. 1030. 3183
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